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Ogłaszoala przyjmują we Lw ow ie
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Marjaeki 1. 6 i 7 i B ia r s  d z ien n ik ó w  Ladwtkw 
P l a k a t  ulica Karola Ladwika 1. 9.

Ws Wladaia: pp. Haasenstein k  Vogier, (Oit* M a), 
U. Dnkaa, H. Schalek, A. Oppellk’* Nach., B *»jl 
k w »  i J. Daaaebsrg; w Paryża: C. Adaai 8 
reo dr Varaaaa.

Ogłaszania przyjmuj* alg za oplata 1 6  ookiów ad fed ■■ r* 
w iania drobnym drukiem (petit).

>aaiaalaaia a ślubach, zaręczynach 1 j a i  prywaUa 
kanoaikaty pa kronice za jeden wieraz 5 6  et 

Prywatna karaapandeneje 1 6  i aókrologja 6 0  rantów >s 
wii

Pani iiaOrabaâ

ftettamy w  rebryeo N adsdaio 30  t t .  ad w ie rsz a .

aglaaaanla 1*/, eauta ad wyraje 
*Klepy pa 1 et. ad wyrazi.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel I świąt o godzinie 8 . rano.

1 prtMjrlką pocztową w pabetwie austrjaekiom, roczni.
półroczni* 18 zl — kwartalnie * zł —

Pnadpłkia wynosi wc Lwa w. a '
K .u t ii  18 zL — półrocznie 9. zł. — kwartalni* i  >• 

60 e t  miesięczni* 1 zl. 50 et, za pneiyik* d« 
donn dopłaca się 30 c t  miesięczni*, 

aaylaa poc 
94 U. -  . 
niaaigeznie 8 zł.

I  s nasylką pocztowa za granicą de ealych Nianiea ręczni* 
50 narek — kwartalnie 18 narek 60 (anlgów — 
da Francji, Anglji, Wioch i Szwajcar): raczai* W- 
(ranków — kwartalnie 80 banków.

s i o r *  Radakej l  „Dziennika PaMdage*, ?»*« Mana**’ 
Uazba 6 1 7. Telefon Itr 171.

R ą k o p i c ó  w R e d a k c j a  a i e  i w n . i

Nanar „Dziaootka Pulaklafa k » u t i |d  w e Lwowie
5 »!

Od Administracji.
Celem uregulow ania nakładu upraszany 

e w czeeie odeowienle preuumeraty, której w a-  
t uaki podano w  nagłów ku obok tytułu dziennika.

Zwracam y u w agę, t e  prenum eratorowi*  
Dń mmikm Polskutgo m ogą otrzym yw ać

„ B L U S Z C  Z"
p e bardzo z n i t  o n e j cenie (50  w zględnie 8 0  ct.) 

jakotet

b ln łu z  knurystyczny „ŚMIGUSA"
(po 4 0  c t  z przesyłką pocztow ą).

Sojusz rosyjsko-austrjacki.
Lw6w 9 stycznia.

Prasa rosyjska interesuje się  sytuacją poli­
tyczną w Austrji, a w  w alce, którą toczą tu 
Słow ianie z N iem cam i, staje naturalnie po stro­
nie S łow ian , i ł n ć  — jak to  m ożoa czytać m ię­
dzy wierszam i —  bardzo n iezadow olon ą jest 
z tego, it  Polacy d o tn ym u ją  sojuszu Czechom . 
Dzienniki roayj*kie w olałyby, aby Polacy s;li 
luzem , albo z N iem cam i, by m ogły  w ów czas  
uderzać i na nas i na N iem ców .

O iegdaj zabrały g łos w  obronie Austrji 
Notcosti. P isząc o znanym  ju t czytelnikom  na- 
azytr, paszkwilu rzuconym  przez H am b. Naehr. 
na arm ję austrjacką, poduosi to pism o, te  
twierdzenie tego organu dynaatji b iim arkow skiej, 
i t  słow iańscy to ln ierze w  arm ji austrjackiej są  
mniej xdolai i mniej dzielni, n it  tolnierze nie­
m ieccy , jest fałszem  w ierutnym  i roxm yćlnem  
fałszow aniem  prawdy dsiejow ej. „Praw dą jest, —  
piszą N owosti — i t  arm ja auztrjncka n ie m iała  
genjalnych jenerałów , ale to było zapew ne 
z tego pow odu, it  najw ytsze godności w  armji 
tej zaw sze były w  rękach N iem ców . Co się  zaś 
tyczy słow iańskich tołnierzy w  Austrji, to dziel­
ność pułków  polskich i ruskich jest znana, d j-  
wody tego złotyty  one jn t nie ne jedaem  polu, 
a putki czeskie i chorwackie otrzym ały pochw ały  
z ust N apoleona I., a w ięc z ust bardzo kom ­
petentnego sędziego

„ T r u b a  p od n ieść , it  rozgrywające się 
w  trzech ostatnich latach zajścia w  A ustrji, 
podlegały ostrej krytyce w  większej części n ie­
m ieckich dxienników. Nie była im na rękę przy­
jaźń Austrji z Roają, Ute podoba się im  tc , te  
Słow ianie w  Au*trji chcą byc rów noupraw nieni 
z N iem cam i i rów n iet to im się nie podoba, 
t e  n iek tóro  austrjaccy parlam entarzyści nie za­
chw ycają się trójprzym ierzem , cbociat ebjekty- 
w nie do n iego §*ę odnoszą. Gdyby pism a te 
byty rozsądne i n iezaślepione, to naprzód zaję­
łyby się W łocham i, gdzie zapal dla tró,przy­
m ierza ochłódł w  sp osób  niebyw ały. Ale W ło­
chy są mniej dla N iem iec niebezpieczne, n it na 
pół ilow iań ik a  Au trja Stąd te i ta większa  
opieka prasy niem ieckiej nad Austrją.

„Lecz tn trzeba przypom nieć, te  w szelk ie  
sojusze nie trwają w iecznie. Sojusz niem i cko- 
austrjacki pa n itk i w  r. 1879 w  tym  celu, aby 
być przeciwwagą zaborczych planów  R osji 
na półw yspie bałkańskim . Lecz dxiś okazało się, 
te  R osja w eale nie nosi się z podobnym i ża­
rn aram i, a tern sam em  trój przym ierze staje się 
zbyterznem , i sam o prxez się ściele się droga 
do aojuszu anstro-rosyjskiego.

„N iejednokrotnie ju t podnosiliśm y, te  trój- 
przym ierze jest potrzebne p ó ły , póki celem  jego 
utrzym anie pokoju w  Earopie. Z tego pow odu  
te t niektóre w ystąpienia pism  tego pokroju, co 
Bam b. Nachr. zasługują na ostre skarcenie. 
Podkopują one tró.przym ierze i rów now agę p o ­
lityczną w  Earopie, d ra żn ą  niepotrzebnie w ię-
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U B O G A  P A N N A .
P O W IE Ś Ć

Stanisława Pileckiego.
— Qui a  bu, boira... qui a  joui, jouera.
—  Go m i tam  te filozofje i aforyzm y — 

odrzekła oburzona i znieoierpliw iona hrabina — 
jest to tylko twój egoizm , nic w ięcej i twoja  
o e ię iilo ść . N ie m otn a  i rzez lenistw o i przez 
Drak odw agi cywilnej d ać kom uś ginąć. Ja 
w iem , ł e  to w ygodnie, do niczego i do nikogo  
się  nie wtrącać, ale to ani po obywatelskn, ani 
po chrześcijańsku !

— Moja dziecko —  odrzekł eentencjonal- 
nie pan Józef —  nigdy słow a prawdy nikom u  
i na nic się  m e przydały, jak tylko na oziębie­
nie stosunków .

—  Bynajm niej tak nie jest —  odparła pani 
Marja —  prawda powiedziana czule, z przy­
jaźnią, bez upokorzenia, zaw sze sw oje zrobi.

—  Ś i i  ci się.
— W cale mi się n ie śni, D om orski po­

trzebuje ciebie nieraz, pew nie da się nam ów ić.
—  Cha, cha, ( h a l  Chciałbym  był w idzieć 

W odoskiego, z jaką m iną przegrywał.
—  Co mi tam  W o d o sk iijr g o  przegrana — 

m ów iła w c.ą i niecierpliw iąc się , hrabina —  ja 
ei m ów ię o W itoldzie, a ty o m inie W od o- 
skiego.

— A le i m oja droga, to ty sam a powiedz 
jem u 1

—  N aturalnie, te  pow iem , ale ja, a ty, to 
w ielka  różnica.

kszość słow iańską w Austrji i szerzą niepo­
trzebnie niezgodę. N iepotrzebnie rów nież m ię- 
szają się publicyści niem ieccy do spraw  w e­
w nętrznych austrjackich.

„Dziś pożądanem  byłoby, aby doszło do 
skutku przym ierze rosyjsko-austrjackie, którego  
celem  by!obv ochronić nietykalność Austrji przed  
chciw ością N iem ców  Prędzbj lub później m u ­
siała nsztąpić reakcja przeciw  polityce bism ar- 
kowskiej, zainicjowana na kongresie berlińskim . 
Reakcja ta nastąoila i warto się z nią liczyć*.

T yle Notoosti. Pow tarzam y ten głos, gdyż 
jest on bardzo charakterystycznym  i daje wyraz 
opinji, jaka dziś panuje w  Rosji. Daw na gorąca  
przyjaźń Rosji do N iem iec dawno już w ystygła, 
a pracowali nad ttm  z pilnością, godną lepsztj 
spraw y, sam i N iem cy.

Naturalnie, te  głos Noteosti pow tórzyły na­
tychm iast z ogrom ną radością N arodni L isty , 
bo to w oda na ich m łyn, bo sojnsz austro- 
rosyjik i jest m arzeniem , do którego od dawna  
wzdychają.

Perfidja angielska.
Wychodzący w Brukseli Independanee Belge 

zamieścił w tych dniach serję dokumentów, udo­
wadniających niezbicie, ż« pomimo zdezawuowania 
napastnika J a m e s * o n a  vr swoim czasie prias rząd 
londyński, względnie przez ministra dla kolonji 
C h a m b e r l a i n a ,  nikt inny, tylko an właśnie był 
istotnym fai$eur’em rzeczonej wyprawy Kto to jest 
teu Ghsmberl* n, jułeśmy rsz wykazali na tern miej 
scu. Dawniejszenzi czasy fabrykant śrub w Birming­
hamie, a w końcu minutej dla kolonij, oz> jeit dzi 
siaj wyłącznym winowajcą rozlewu krwi w poludn. 
Afryce...

Ogłoszone obecnie przez lndep. B . dokumenty, 
•ą to luty i depesze w liczbie 17, dostarczone temu 
pismu wrsekomo przez jednego ,z  najmniej win 
nych* uczestników afery Jamesona. Rospoczyna jo 
korespondencja mr. Fairflalda, szefa południowo 
afrykańskiego oddziału ang. urzędu kolonjalnego, z 
mr. Hawkezleyem, adwokatem głośnej Chartered 
Company i Cecyla R h o d e a a .  Mianowicie w dniu 
11 lutego 1896 Faiifield pisze, te rząd przygoto­
wuje sprawozdanie o rozbójniczej wyprawie Jameaoaa 
i doradza Hzwketli yewi. ałeby starał się otrzymać 
z drukarni rządowej odbitkę szczotkową tego spra­
wozdania.

W d. 6 maja t. r. Fairfield zapewnia mów  
Hawkesleya, ta w śledztwie, gdyby po rozprawach 
sądowych doń prsyrJo, nie nie zostanie przeciw 
Chartered Company podjęte. Ponfna ta propozycja 
potawiona zcstnla pomiędzy innymi przez lordów 
Selborne*! i Mezuz! Ponadto -  obiecywał F. — CLurr, 
berlain w swej mowie pailamentarnej skonsta­
tuje k o r z y s t n y  d l a  r z ą d u  rozwój towarzystwa 
Chartered w kolonjach, jak up. w krainie Matabe- 
lów. Żąda on praeto przyjęcia deklaracji przez kom- 
panję, jeszcze przed obradami izby w nzjblitazy pią­
tek. Nie odbiera jej listu łelaznego, którego n a d  
u t y ł a ,  lecz żąda tylko, ałeby R h o d e ■ ustąpił 
■ posterunku dyrektora kompanji. Następnego dnia 
uwiadomił Fairfield Hawkesleya, łe  poprzedni jego 
list i propozycje lorda Selboruea staną eię bezprzed­
miotowymi, jeteli Chartered Company niezwłocznie 
nie usunie Rhodesa i nie ogłosi tego. Iunemi iło w y : 
Chamberlain nie ma innego sposobu ocalenia kom­
panji. — W d. 22  lipca adwokat dowiaduje aię 
u Faiifielda, czy to prawda, it rząd zamianuje ko­
misję śledczą z członków izby gmin? Uprasza teł 
o jak największą przy tym wyborze ostroiność, a 
to w i n t e r e s i a  d y r e k t o r ó w  kompanji i za­
razem w y m i e n i a  n a z w i a k a  pożądanych dlań 
członków komisji. Faktem jest, łe  następnie tych 
właśnie wybrano I Z kolei idzie szereg depesz, mniej 
wałnycb, ale zawsze o skandalicznym stosunku Gbam- 
nerłaina do Rhodesa dowodnie świadczących, któ­
rych część przychwycił byl swego czasu rząd trans 
waalaki.

Gdy proces przed trybunałem komisji śled-zej

— G Jybym  byl D^m orsżim , to na tw oje  
rozkazy w  ogieńbym  poszedł — żartow sl p tn  
Józef — sąm  naw et w ogień pójdę,* ty lko roz­
kazuj.

— S ourdaudt — odrzekła m iędzy zębam i 
hrabina.

— Sourdaud, czy nie, m ościapani — rzekł 
hrabia — obejm ując w  pół ton ę  —  k a ł tylko 
n pójdę, byle nie do D om orskiegu z kom pro­
m itacją... Żebym  ja m iał lekcje dawać starszem u  
od sic b ie l...

—  Puść m nie od siabie Józefia! — w yry­
wała aię pani Marja.

— N ie puszczę, nim m nie przeprosisz.
— Sourdaud et n ig a u d ! —  odrzekła hrabina, 

całując czule m ęża i w yryw ając się z jego objęć.
Nazajutrz dopiero przyszedł p. W itold.
—  Czy to prawda, że wyjeżdżasz W ito l­

dzie ? — zapytała go pani Marja.
—  T ak , w  tam ej rzeczy — jąkał się D o­

m orski —  m am  zamiar w yjechać na jakie doi 
dziesięć i chciałem  cię prosić, kuzynko, abyś 
raczyła w ziąć T eklę pod sw oją  opiekę na ten 
czae.

— A leż bez wątpienia, W itoldxie, że ją  w e­
zm ę.,. T «lko m nie dziwi ten wyjazd tajem niczy.

—  Tajem niczy... n ie ! — bronił się D o m o r­
ski —  sam  nie w iem , co tu robić w  tym  kraju, 
chciałbym  pojechać do Francji i odw iedzić kre­
w nych mojej ł o n y ! Może oni m> co p om rgą... 
T u  nic nie m a do czynienia... m oże tam  mi coś 
znajdą... jakieś zajęcie przy kolei, czy w  jakim  
banku.

—  A leż, mój kochany, tam  przecie przelu­
dnienie, na każde m iejsce jest więcej arna to -ó w  
niż tutaj... cóż tam znajdziesz?

się rozpoczął, pisał Hawkeiley do lorda Greya w d. 
20  lutego pomiędzy iunemi, co następuje: Rhodes 
byl i jest człowiekiem nieprześciguionym 1 Wierzę, 
łe  on się z tej afery wywikła. Go do nas, jeszcze- 
śmy nie przedarli si na czyste pole, jest jednak na­
dzieja, łe  w interesie publicznym n i e  d o p u s z c z ą  
de publikowania depesz z pierwszej połowy r. 95, 
zawierających szczegóły rokowań ówczesnych. Gdyby 
to jednak nastąpiło, Chamberlain będzie mógł przy­
pisać sobie samemu winę tego*... W dniu 16 lu­
tego telegrafował Hewkealey de dr. Harrisa w Li- 
Terpooku: „Ja i pan umiemy chyba ocenić J imesena 
lepiej, aniżeli ktc • my Nie powinniśmy teł pomna­
żać drałliwości, lecz raczej je łagodzić. O tern wzzyst- 
kiem pomówimy, gdy dąii po południu spotkamy 
się z James’one n i Rhodegrm-1. Z dalszych telegra­
mów widać jasne, i ł  nader zażyle stosunki pano­
wały pomiędzy oskarżonymi, a sekretarzem rządu 
kolonjalnego i cskarłycielami publicznymi z ramienia 
rządu. Wreszcie osutni dokument, list sir Ridleya, 
ministra spraw wewnętrznych, do lady Dudley wska­
zuje, i ł  panie z najwyłszej rodowej arystokracji in­
teresowały się bardzo troskliwie losem skazanych, 
jak wiadomo bardzo łagodnie zasądzonych. Minister 
oświadcza w rzeczonym liście, ił nigdy nie miałby 
weselnych świąt Bożego Narodzenia, jak w takim 
razie, gdyby tak mógł ikatanych oficerów na wol­
ność wypuścić... Czuje jednak niestety, łe  pod ła ­
dnym warunkiem nie uzyska ka temu aprobaty 
swych kolegów w radzie gabinetowej.

KORESPONDENCJE.
Paryż 7 stycznia.

(Święta te P a ry iu . — Polskie Koło artystyczno  
literackie. —  Koncert Chop\notc*k%. —  Projckto- 
teany obchód Słoteachitgo. — O dczyty o po­

całunkach).
Święta Bołego Narodzenia obchodzono tego ro­

ku w Paryiu —  mimo fatalnej pogody — bar -so 
ochoczo; wiedzieć zaś trzeba, że święta te stanowią 
tu wogóle jedną z najbardziej wesołych uroczystości 
dorocznych.

Święte Bołego Nirc^senia mają w Paryłu dwie 
charakterystyczne cechy: najpierw zwyczaj biesiado­
wania w restauracjach po Paaterce, przyczem nie­
odzowną potracą jest — kiszka, potem zaś, jar­
mark na zabawki dziecinne i drebne wyroby galan­
teryjne, mieszczący się w drewniunych budach i 
namiotach na wielkich bulwarach. Owe baraąuts 
azpecą przez dwa tygodnie Paryż i utrudniają ruch 
uliczny. Wszyscy aię na nie akarżą, ale nikt nia 
śmie wystąpić przeciw oatrecn em u  zwyczajowi. 
Właścicielami tych bud aą t. z. camelots, kasta w 
Paryłu nietylko wpływowe, ale i popularna wśród 
„erero^iej* p u h ^ n rżci byih*arow^?'. z ktoj |  znów, 
nawet afery „rządzące* zarywać bez ważnego po­
wodu nie mają ochoty. W republikańskiej Francji 
zresztą, rą wszelkie tradycyjne — choćby n wet no-, 
narchicsnej berwy uroczystości, w wielkiem poszs 
newsniu. W świątecznym j«oiarku bulwarowym, 
nawet prezydent rzeczypospolitej bierze zaweze uda al.
I w tym roku takłe, prezydent Loubet odbył pod­
czas świąt pieazą przechadzkę po buiwan.cn i zwi­
dzą! po kolei wszystkie sklepiki, przypatrując się 
nawo wymyślonym zabawkom. Jedna i  nich, mają­
ca formę zgaiecionega cylindra (Remember <¥Au- 
teuil) musiała go prawdopodobnie dotkuąć niemile 1 
A jednak, zabawka ta, drobiazg ten, noisony nawet 
jako dewizki przy zegarkach, cieszy aię tu obecnie 
wielką popularnością.

Przechodząc od rzeczy ogóiuych, do takich, 
które bliłaj waa obchodzą, winienem zaznaczyć, łe  
tutejsze polskie Ko>o artystyczno-literackie rozwija aię 
coraz pomyślniej i skupie coraz więcej ertyatów i 
literatów naszy h, przebywających w Paryłu.

Śp. dr. Szwykowaki, który zmarł niedawno, 
zapisał „Kotu* gotówką 1000 tt., który to fundusz, 
rzec luołua, jeit podwaliną przyszłego dobrobytu 
„Kola.* Obecnie, spory dochód obiecuje sobie „Ko­
ło* z loterj na brouzowe zmniejszenie pomnika 
Mickiewicza w Warszawie, które na ten cel ofitro 
wał prezea „Kola* p. Cyprjan Godebski.

— Voyez vous /... spróbuję... pisał mi mój 
szwagier, ł e  ma coś na widoku.

— A le W itoldzie, czy to nnpew no, czy 
tylko w ym yślony pow ód twojej p odróży? —  
rzekła stanow cxo zdobyw ając się na enargję 
Merja.

—  D laczrgoł m iałby być po^ór?
— Mam przyczyny t«k m yśleć.
— C ół tak iego?
— M onaco...
— A leż gdzie tam  1 —  rzekł czerwieniąc 

•ię p. W itold —  je  vous assure, że n ie, skąd ci 
to przyjąć m ogło  nn m yśl?

— R ozm aw iałam  o tem  z T eklą
— Jakaż ona śm i*sxna ta T ek la ; ja jej to 

tylko p ow ied zie).m  na żart, ayan t gagne hier 
une łorte somme, łe  w arto byłoby popróbow ać 
szczęścia. Jak>ś pan przyjechał tu niedaw no i 
pokazy w si mi bardzo pew ny system , więc d  pro­
pos tego m ów iłem .

— Mój W itoldzie, czyż i ty do tych nie­
szczęsnych będziesz należeć, którzy w ierzą w  «y- 
stem y ?

— Ależ broń  B o ż e l  —  śm iał się — ani 
m yślę m ów iłem  na wiatr.

— W ięc napew no nie będziesz w  M onaco?
— M ais je  vous assure I
— N apew no... dasz m i słow o ? j
— A le a łow ol... drrga kuzynko —  kończył 

D om orski. całując z galanter ą rękę pani Merji.
—  T ak mi żal twojej Tekli.
— CKhl pani kochana —  m ów ił, oery do 

góry w znosząc i ze łzam i w  g losie Dom oreki — 
nie m a tego, czegobym  dla niej nie zrobił, aby  
jej ulżyć egzystencję, ale cóż m o g ę l Ciężko 
m nie B óg d ośw iadczyli N iecb los ci to  stokroć

Friyzai.ć zaś trz:ba, te  Koto polskie artysty­
czno-literackie* w Paryżu robi co może, ażeby uie- 
tylko rozbudzić, ale i podtrzymać łycie wśród tu- 
tejjzej Polonji. N e  poprzestając n. p. aa obcho­
dzie, który urządziło dnia 17 pażdzieraika na grobie 
Fryderyka Chopina, uczciło ono pięćdziesiątą roczni­
cę jego zgonu jeszcze bardzo pięknym konc.rtem, 
który odbył się dnia 20 grudnia z. r. wobee licznej 
publiczności polskiej i franeuakiej w aali Pleyela, 
związanej tradycją z imieniem naszego wielkiego 
muzyka. Na początku uroczystości wstąpiła na estra­
dę znana artystka dramatyczni, panna ulorc oo i wy- 
powied ciała piękny wiersz głośnego poety francu­
skiego Armanda Silvestra’a (napisany wyłączni* w tym 
celu), wieraz, trzymany w podniosłym nastroju, a 
stwierdzający głośno i wyraźnie polską narodowość 
Chopina. Wieraz ten, wydrukowany, rozdano w aali, 
zarówno jak program, ilustrowany modernistycznie 
przez p. Weissa, członka „Kola.* W koncercie, 
oprócz trojga artystów poskich (których nazwiska 
głośne aą zreaatą obecnie nietylko w Paryłu, a mia­
nowicie śpiewaczki panny Wandy Stejewzk^ej, skrzy­
pka p. Władyalawa Górskiego i kompozyt :ra-piani 
sty p. Zygmunta Stojewskiego), wzięli jeaacze ndzia): 
śpiewak siw  d.ki p. Fflrstenberg, trzynastoletni fran­
cuski wiolonczelista Bazelaire, wresicia itary tutej­
szy mistrz, profesor konaerwatorjum i niegdyś nau 
czyciel Stoj-wskiego, p. Dićuer. Koncert udał aię 
wybornie i przyniósł dochód wcale znaczny, który 
ma być obróeony na nagród;, atypsudjum lub zapo­
mogę dla niezamożnego fortepianiaty Polaka, kastal 
cącego aię w Paryłn.

W lutym b. r. ma „Kolo* zamiar urządzić 
polsko francuski obchód, a powodu pięćdziesięciole­
cia zgonu Juljusza Słowackiego. Prace przygotowa­
wcze rozpoczęto już teraz i wątpić nie mołua, i  
obchód teu równiet uda eię doskonale.

Powracając znów od rzeczy polskich do rzeczy 
ogólao-pzry<kich, muszę podnieść, łe  znany prelegent 
p. Jerzy Vanor urządza tu obecnie cały szereg odczy­
tów na temat „teorji piira unku*. Damy chodzą licznie, 
a co do męłcsyzn, to ci na odczyty te wcale nie 
aą wpuazczani... Bardzo „pikantny* to pomya) — 
nie ma co m ówić... Moglibyście go zastosować u 
siebie we Lwowie, dla roiruasania zaiechęeoaej do 
odczytów publiczności I... Wogóle, według mego 
zdania, edezyty tylko wtady liczyć mogą na powo­
dzenie u pań, zatem na powodzenie rzetelne, gdy 
są przynajmniej — pikantne... K . B .

Listy z Parany.
II. W Kurytybie koncentruje aię cały wywc 

zowy handel stanu. G ówny artykuł eksportu zi gra­
nicą at Kurni bervn matę ( lle x  paragut ,„ u  ) zwana 
inacirj - herbatą n-siagrwajaką. 'ptate saaną
była przed laty w  Warszawie pod nazwą „kielonej 
herbaty zdrowia*, ob-cnie zaś, jak słyszałem, za­
czyna aię t*m ponownie rozpewsiechnisć p d na­
zwą „herbaty polskiej*. Lecznicze własności tej her­
baty, jej dobry smak, poailność i taniość jedaają jej 
coraz szersze kola zwolenników w Gzhcji, gdzie głó­
wny skład jej (z polskich pliutacyj p. J- O. Flizi- 
kuwakego w. S. Mate-iasa w Paranie) znajduje aię 
w sklepie związku kółek rolniczych we Lwowie. 
Głównym atoli rynki*m zbytu dla herry parabskitj 
leai naturalnie nie Diroga, lecz Ameryka południo­
wa. Rok rocznie eksportują aię jej s Parany nr it-  
zilo 21 miljonów kilogramów, wartości około l ‘> 
m.ljonów milraisów. Prsewałna jej izęić  (76 proc.) 
idzie do Argentyny, reszta do Urugwaju i Cbils 
Na priTSi oroczuej wystawie wszechśw atowrj w Pa­
ryżu herrie para takiej poświęcony będzie specjalny 
pawilon.

Drugim artykułem wywozu są deski, wyrabiane 
prsewsinie z sosny parańtkiej (Arancuria brasi- 
liensis) oraz z imbui (Bignouia paranerait' i ■•- 
dru ( Cedrala brasiliensis). W przeciętnej waitości 
rocznej 2 miljonów milreisów znajdują one zbyt 
w Rio de Janeiro i Sao Paulo, robiąc na tam*ej 
izycb ryskach coraz większą konkurencie drzewu 
b-duloowemu, importowanemu ze Skandynawji i

saptaci, co dla niej ciągi? czynisz w  naczem  
nieszczęściu.

I po krótkiej jeszcze rozm ow ie w yszedł 
Dom orski, a idąc chodnikiem , był kwaśny i m o- 
n ologow al sob ie:

—  Głupia T ek la !... Potrzeba było m ów ić
0 łem ; oni tacy w szyscy, s edzą na pieniądzaib
1 nie rozum ieją, łe  tonący i brzytw y eię chwyta. 
System u jestem  pew ny zupełaie, miałbym go  
*i$ wyrzek&ć dla jakichś tara uprzedzeń R o  
wieAskifb... Zresztą tak zrobię? pojadę naprzód  
do Croailles’ów , a jak ci nie poradzą, wtenczas 
zaryzykuję... i będę od słow a zw oln iory ... Będę 
m ógł powiedzieć, że xrobiłem , co m usia łim .

I w dni kilka i)  .m orski w yjechał prosto  
do P aryla . Zaszedł do sw ego szwagra, ale w ice­
hrabia de Groailles był tak zajęty organizacją  
jakiegoś festynu dla księcia d ’A um ale, że m u p. 
W itold nie m ógł przeszkadzzć Zostaw iw szy  
rozm ówienia się z kuxjuem  na później, podążył 
do Monaco.

Mineto mu dni dziesięć na próbow aniu  t»  
anim a v ili  ow ego prześw ietnego system u i prze- 
g r tł cały sw ój zapas pieniędzy. Zostało m u 100  
franków , które rzucił z w ściek łością na rouge 
i w ygrał tym  razem. P rób ow ał w ięc szczęścia 
na drodze hazardu już bez rachunku; grał je­
szcze dni kilka, z pow odzeniem  bardzo rozm a­
iłem . Gdy raz tysiąc franków wygrał, znowu  
m u jakiś system  w g łow ie zaśw itał i znowu  
przeg<ał, a t  wreszcie m inęły trzy tygodnie po­
bytu i i ostał z jed ną sztuką p ięciofrenkow ą  
w  kieszeni. Przy tem  nocy nie dos>piał, spędza­
jąc je  na studjach des perm anencn, dzień cały 
grał, w inem  ty w ił się tylko, _więc też i siły za­
częły się chw iać. Za ostatn ie pieniądze kupił 
■obie b ilet do Nixzy, skąd w ysłał telegram  do

Ameryki półntenrj. Niewyczerpane bogactwa minę 
ralne lełą w Pai mie odłogiem, nieeksploatowue 
dotychczas zupelme Złoto, djamenty, ielazo, miedź, 
ołów, rtęć, sól itd. nie wydarta naturzs, mało zba­
dane, czekają na przybycie przedsiębiorców europej­
skich. Rolnictwo zaś, lubo rozwija aię szybko, do­
tychczas zaledwie zdoła zaspokajać potrzeby miej- 
S'0we, nie dostarczając jaszesa w większej ilbśu 
artykułów n > wywóz. Importuje się zaś do Parany 
mnóstwo rzeczy, prawie wzzystko, co nalały do 
produkcji fabrycznej. Wyjątki Są nieliczne Należą do 
nich zapałki, wódka (wyrabiana w paaie nadmor­
skim z plantowanej tam trzciny cukrowej] i po czę­
ści eukitr i tytoń. Cały bowiem przemysł fabryczny 
ogranirzi się w Kurytybie na fabryce zapałek (je- 
duej t  największych w Bratylji; produkuje osa ro­
cznie przeszło 50  miljonów pudełek), 9 browarach, 
kilkunastu młynach do mielenia herry, na d .oioych  
fabrykach mydle i świec, beczek do Loitj wód ga­
zowych itp. Pruwineja pod względem rozwoju fa­
brycznego stoi jeszcze niżej od Kurytyby. Kilka go­
rzelni w Morretea, kilka tartaków w Piweąuaza, kil* 
kanaście młynów do herry, parę browarów — at i 
wszystko pr«wie. Roswój przemysłu i handlu krę­
puje przedewizysuiem rabunkowa gospodarka eao 
nomiczna rządu, nieracjenalnz polityka ctlna, wyso­
kie podatki pośredn<e i wysokie d a  wrwoforri i 
wwozowe, wreiccie ogólna stagnacja, s isa. nadzwy­
czaj kurs pieniędzy i brak dobrych komuaikaeyj 
(oeia Parana posiada dotychesas 413 kilometrów 
kolei żelazaj h ; w wielu miejseowościaeh drogi ko­
łowe zastępują wąskie ścieżki, zwane tropami)i

Kraj, posiadający tak żyzną glebę, zdrowy i 
lagoday klimat i takie niezmierni bogictwa mine­
ralne, jak Parane, zastałby niebawem w rękach ta­
kich np. Anglików, jedną z najbogatszych krain na 
świeeia.

Listy z kraju.
Przemyli 4 stycznia {Poiegntm it — K ra  

dzieie. — N asi propinatorzy) W «łnin św. Syl- 
--csira żegnaliśmy w eali kasyna miesseaańskiego 
przy wspólnym opłatku dra Alfonsa B i •  ń c z •  w- 
i  k i e g o, powołanego na radsę sądu wyższego do 
Lwowa. Miasto nasze p r z e z  w y ja z d  czcigodnego rad«j 
ponozi wielką atratę; ubywa bowiem nam z niMi- 
cznych tu szeregów, jeden praoownik, szczery katolik, 
szczery Polak i człowiek zasad niezłomnych, jakich 
niestety dziś niewielu. Jak p. radca Bieńczowtt. 
byl u nai łubiany i nzanawany, Ha nań ..iwono, 
najlepszym obyba dowofceth to, te prty wyborseb 
d* rady państwa cała niemal tutejzsa mteligmąja, 
duchowieństwa z biskupem na esele, vdda,: swa 
głosy w liesbie 9 0 0  na niego.

Nowy RuV sacZąl sią o rsz  pod *«akiew ifc.e 
zuchwale. Lradlieły. W noc sylwestrową jakiś »*>e- 
znany* jak zwykle sprawca, rozbiwaay mui siekierą, 
wdarł się do piwniay azlepu p. Cieślińakiego przy 
ulicy Mickiewicza, dostał się następnie do aklepu, 
gdzie zabrał gotówki około 200  koron i kilkanaście 
butelek 4 0  ieUiegi tokaje. Tą aamą drogą wjaudt 
z powrotem, corpus delicti (siekierę) zostawiają* 
tn y  wyłamanym w murze otworze. Stslo aią to przy 
ulicy, na której dla bliskości d w o m  kolejowego, 
przez całą noc panuje ruch ożywiony. Ostatecznie 
nie jesi to fakt odoaobnioey, rzezimieszki operują 
■obie w najlepsze po najludniejszych uHeach. — A 
nasza policja ? — Ta stara aię przsdswssystLiam 
„umoralnić* nasz gród, wyłapywaniem „dna eh ró­
życzek* i wlćc-sęgów rótnege gatunku. Pod innym 
względem „strzelonego Pan Bóg strsełe*.

Ale nietylko pod względem jawnego rozboju, 
bezpieczeństwo u nai uwankuje; na kieszenie po- 
tnlnyoh Przemyślan i z ioncj strony utajniona sa­
ma h. Naii prepinaton*, naturalnie łydli, uzyska* 
wizy na dalszy okręt pr piancję z* oanę, jaką dawa­
ło takłe konsorcjum chrzrśęjeńakie, dzięki „katod- 
■twu* paru ojców miasta, postanowili sobie odbić 
wyłazy czynsz dsierttwnj na konsumentach. Ni stąd 
ni zowąd podwyższyli od Nowego roku ceny p-wi i 
to bard** znacznie, bo okoeimzkiego i krasiezyA-

szwagra, iż |Q  okradziono w  podróży i nie m a  
zn co powracać do krajo. W ice-brabia w *dat  
m u potrzebne pieniądze na podróż i Dom oreki 
wkrótce południe Frarcji i M onaco dla Paryża  
porzucił. T u m usiał m iną w obec szw agra nad­
rabiać, ciągle spotykając w yborow e tow arzystw o  
z Faubourg St. Germ ain. W stydził się prosić  
o m iejsce w  banku należącym  do jednego z ta­
kich parw enjuszów, Ltórych lagitym istyccny pan  
traktował lekcew ażąco. W ydobyw czy, z iw sza  
z przycxyny okradzenia, jeszcze paręaet franków  
od szw agra, wracał wreazcie p. W itold  do kraju.

V.
T ym czasem  Tekli było u R ów ień sd ch  jak  

w  w yśnionym  raju. Miło, cicho, bez trosk co­
dziennych, nie tak jak w  s wojem m ieszkaniu  
’a uliry W ilczej. Bez walk tych częstych  bez 

ciągłych obaw  o ojcs, rozkwitam b iedaa dzie­
wczyna, jak rw iat przesadzony nn w dzięczniej­
szą glebę. Była w  pełni piękncśoi, tak, że razy  
kilka, patrząc na nią, W rd csk i, zam iast zw y­
kłego wzroku m iękkiego, czułego, b ypnotyzują-  
cego, zatrzymał także i wzrok pow ażny, zdzi­
w iony. B y w d  e n  coraz częściej w  pałacu R ó ­
wieńskich, kilka raxy przyniósł paniom  cukierki, 
d e  pudolko Tekli b y l i  zaw sze piękniejsze niż 
to, któro ofiarow ał hrabinie. Nie byłaby pani 
Marja kobietą, aby na podobne różnice nie 
zwracała uw agi i raz te t , gdy W adoaki w  t t '  
atrze podał Tekli p iękną i kosztow ną aekatulkr 
z cukierkam i, zasępiła  się  i p asU u ow iła  u ch w j • 
cić p ierw szą sp osobn ość, aby zbaduć tajniki 
jego serca i jeg o  zam ysłów .

(C iąg dalszy  nn s tąp i) .
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■kiego o 8 groaiy, pilzneńskiego o 4  grosie na 
lu n ę . Tak więc dzięki opiekunom miasta, którzy 
przed wyborami do rady gminnej gardłują wiele o 
poświęceniu dla miasta i strzeżeniu dobra m ieszań  
ców, zapłacimy rocznie z jakich k ilia jsśc ie  tysięcy 
więcej do kieszeń monopoi stów propinacji. Oto 
nasze stosunki; ale pocieszamy się tern, ża mniej 
więcej tak samo dzieje s:ę i po innych miastach 
galicyjskich. (omikron).

Galicja aa wrstaiie wnM.
Na wczorajsiem posiedzeniu komitetu wyko­

nawczego krajowej komisji dla w ystany paryskiej, 
któremu przewodniczył namiestnik hr. Piniński, rad­
ca d- om  p. Franke przedstawił szczegółowo wygląd 
całego pawilonu czyli interieur, przeznaczonego do 
pomieszczenia w jednej z wielkich sal auitrjackiego 
przemysłu artystycznego na tegorocznej wystawie pa­
ryskiej, o którym pililiśm y prztd paru dniami. Pa­
wilon ten ustawiony będzie ns wystawie między 
pddobuymi paw I.m« n r  : czeskim i styryjss m.

Mnóstwo sp ry tó w  większych i mniejszych, któ­
re zostaną w tern interieur pomieszczeń \  odpo­
wiadać będą tym motywom ludowim . Z cenniejszych 
przedmiotów, prócz już podanych, wymienić należy: 
majoliki kolouyjskie, wyroby koronkarskie z Zako­
panego i Kańczugi i t. d. Z drobiazgów wymienimy 
tacę z fl s;ką i 12 kunksmi z matowego srebra w 
stylu dotychczas znanym tylko w wyrobach z drze­
wa. Cscko to artystyczne wykonała firma Jakubow ­
skiego i Jarry.

Piękności całej tej wystawki naszego przemysłu 
artystycznego, przeznaczonej dc) Pary i a, nie opisuje­
my szczegółowo, Lwowianie bowiem będą mogli ją  
podziwi. ć, stosownie do zsiadłego wczoraj postano­
wienie, w czasie m.ędzy 20  a 3 0  b. m. Pawilon 
z wtwnętrznem urządzeniem tik iem , jakie będiie 
n > wystawie paryskiej, będzie można oglądać za 
skromną opłatą 30  ct.

Zajmująca, przeszło dwugodzinna dyskusja wczo­
rajsza, w której prócz referenta radcy dworu Fran- 
kegn, wzięli udział dyr. Hochherger, d /r . Gorgolew- 
ski, dr. Kolischer, dr. StroyGowski, dr Vogel, dyr. 
Wierzbicki, Wczelak, starosta Z leski i Zieliński, 
oływiooą była artystycznymi poglądami namiestnika 
hr. Pinińssiego.

W  kwestji, o ile, gdyby się na wystawie pa­
ryskiej znalazł kupiec na całe interieur, mołoaby 
je sprzedeó, trafiło wszystkim do przekonania zdanie 
p. namiestnika, popsrte priez pp. W czelika i Gor- 
golewskiego, i i  me naleiy tego czynić, lecz zacho­
wać je  dla lwowskiego muzeum przemysłowego, aby 
na pnepięknych tych krajowych m ot/w cch mogli 
się ksztsfcć młodzi rzemieślnicy i wyrabiać w sobie 
gust i sm sk do tego rodzaju wyrobów. Te więc 
tylko przedmioty bęJą mogły być na wystawie p a ­
ryskiej pozbyte, których reprodukcja w kraju z góry 
zostanie zapewnioną.

K R O N I K A
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Di«r|usz lwowski.
Ś r o d a  10 stycznia.
Teatr hr. Skarbka: .Synowa.* Foczątek o

gedz. 7 wiccscrerr.

Kalendarz Środa (10 Pawła pust. Wschód 
słońca o « dżinie 7 m nu< 55 zachód o godzinie 
4 minut 20

Wiadomości osobiste. Władysław O r k a n ,
znany powieściopisarz i dram aturg, b»wi w naszem 
mieście.

t  & P- P o se ł SziTlul&. Na Górnym Szląsku 
um arł poseł major S z m u  l a  z centrum , obrońca 
ludu górnoszRskirgo, w 70  roku życia. Prasa poi- 
tka górnotzląska poświęca p an rę ii zacnego szermie­
rza parlamentarn go serdeczDe nekrologi.

Z kolei państwowych. Minister kolei ż e l a ­
znych przeniósł koncepistę kolejowego, dr. S tanisła­
wa Wędrycbowskiego, z dyrekcji lwowskiej do okrę­
gu dyrekcji krakowskiej, zaś adjunkta Józefa Geiss- 
lers, z d rekcji krskowskiej do okręgu dyrekcji sta­
nisławowskiej.

P rz e n ie s io n a . Namiestnik przeniósł starsiych 
komisarzy powiatowych: Wincentego Pola z Bez.;- 
żan do Stanisławowa, Józefa Harcdyskiego z Buczą- 
cza do Podhajec, orsz praktykantów konceptowych 
namiestnictwa Edgara Scbntlla z Brodów do Zło­
czowa i Marjana Skawskiego ze Lwowa do tłu - 
czacza)

P rzek azy  pocz tow e, używane dawniej, miały 
b jć  ważne, wedle ogłeszenia głównej dyrekcji poczt 
i telegrafów, jeszcze przez styczeń b. r., jeśl b» na 
nich zmieniło s.ę pismem .złote* na .korony*. 
Tymczasem ctr.ymujemy skargi cd w blu  osób, że 
lwowsk;e urzędy uocztowe takich przekazów 
poprawianych nie ebeą przyjmować, L ira i.ją c  przez 
to strony na liczne kłopoty. Dyrekcja poc t powinna 
w tej sprawie wydać oświadczenie, aby wreszcie kres 
położyć zamięszaniu. R ćw n:e powinna dyrekcja dać 
wyjaśniające oświadczenie co do taks telegramowycb, 
bo i one są bardzo bałamutnie ułożone.

B udow a gmachu dla Akademji handlowej 
w Krakowie. Ontgdaj odbyto się posiedzenie dele- 
gstów tamt. izby hm ol. i przemysłowej, w sprawie 
budowy gmachu Akademji h ndl- w ej. Na wniosek 
r. m. prof dr. Leo wybrano komitet, który ma po­
rozumieć się z komitetem budowy gmachu dla Mu­
zeum technicznego, co do ewentualnego połączenia 
ib u  instytucyj pod jednym dachem, oraz w sprawie 
wyboru placu ped budowę. W  eklrd komitetu w y­
brani zostali ns onegdajszem posiedzeniu: jako prze­
wodniczący prof dr. Leo, jako rzłrnkowie p p . : prof. 
dJ. Bandrowaki, dr. Artur Benis, Jan Federowicz i 
Jan Kwiatkowski.

/  Na jubileusz uu.werśytetu Jagiellońskiego n.i- 
' piesła znana poetka Deotyma (Łuszczewska) rodzaj 

cratorjum , osnutego na akcie otwarć a uniwersytetu 
przez Jagiełłę. Władysław Żeleński skomponował m u­
zykę do tego nowego utworu Deotymy.

Otwarcie ofert. Wczoraj edbyło się w magi­
stracie, w obecności p p . : pierwszego wiceprezydenta 
Michalskiego, radnych miejskich Dzieślewskiego i 
Heppego i dyrektora tram waju elektrycznego p. To­
mickiego, otwarcie ofert na rozszerzenie stacji elek­
trycznej celem oświetlenia nowego teatru i W ałów 
hrtm anskich, oraz dostarczenia światła elektrycznego 
osobom prywatnym. Ofert wpłynęło cztery : Bartę - 
m<iis na 543  067  koron, SeLuckerta D a 6 0 9 .1 1 0  
kor., Siemensa i HaUkrgo ns 4 94 .985  i pruskiego 
towarzystwa elektrycznego Union w Berlinie na 
459  218 koron. Oferty te będą rozpatizone przez 
komisję, a następnie przed’ożone radzie miejskiej do 
zatwierdzenia. N.e uprzedzając wyniku głosowania

w komisji, już dziś można stwierdzić, iż prawdopo­
dobnie rozszerzenie stacji powierzonem zostanie fir­
mie Siemens i Halske. W prawdzie najaiżsią jes 
oferta berlińskiego tow. .U aion*, ais firma Sem cns 
i Halske budowała już teraźniejszą centralną stację 
elektryczną, oraz tramwaj i wywiązała się ze swfgo 
ztdania jak najlepiej, a powtóre firma ta we wszy 
stkich swoich przedsiębiorstwach, prowadzonych w 
Galicji, zatrudnia robotników Polaków. Z towarz. 
„Uoion* gnrsa nasza nie miała dotychczas ż a d i y h  
stosunkó k.

.Bania* na przedmieściach lwowskich j»st 
bardzo popularną Co to jest .b a n ia '?  Na ruszto­
waniu z pręcików wierzbowych, ułożonem w kształ­
cie kuli, nalepiają ch'opacy kolorowe papiery napo­
jone tłuszczem. To tworzy .b a n ię '. Na jednej ścia­
nie papierowej wypisaną jest ra ta  Nowego roku. 
Wieczorem pod .banię* tę stawia się światło i 
wtedy tworzy ona wcile barwny transparent. Gdy 
rr.rok nastanie, chodzą z nią chłopcy po ulicach i 
śpiewają pod okoami kolendę: .Nowy rok bieży, w 
jasełkach leży Dz:eciątko małe, dajcie mu chwalę u  
ziemi*... Dużo poezji w tyra zwyczaju. Skromnymi 
datkami za śpiewanie, dzielą się współwłaściciele 
.bani* .

Z jedną taką „banią* zdarzyła się wczoraj na­
prawdę smutna, a niepozbawiona wdzięku historja. 
Jasiek i Franek z Żółkiewskiego — proszę się n e 
śmiać, to prawda — mają chorą matkę. Oszczędza­
jąc na wszystkiem, głodząc się nawet, zbudowali oni 
.banię* ogromoie „fijną*, z której dochodem rbs-ali 

esprzeć matusię. I w istocie .interes* szedł wcale 
dobrze. Ale wczoraj... wczoraj w ciemnej uliczce 
przydybali Jaśka i Franka konkurenci z inną .b a ­
nią*, a skntek tego hyl taki, że .bania* Jaśka i 
Franka padła ofiarą walki o byt... Na policji dużo 
było lamentu. Biedoi Jasiek i Franek .. Ale mimo 
tej walki konkurencyjnej ,o  banię*, duże poezji w 

1 tym przedmiejskim zwyczaju...
M o rderstw o , Z Pazyk-i donoszą, że tamtejszy 

wli sciciel betelu Linder i jego małżonka, zostali na 
Zwirgi powyżej Lau'erbrunnen zamordowani i obra­
bowani z niedawno temu otrzymanego spadku.

---
W tprawle jubileuszu uniwersytetu Jagieł-'

lOAskltjjO, “ ydano odezwę następującej tre śc i: Fię- 
ciowiekowy jubileusz uniwersytetu Jagi-ILńskiego, 
obchodzony będzie uroczyście w Krakowie w czer­
wcu br. Na tę rhwilę przygotowuje się szereg da­
rów honorowych, pam iąt(k, p blikacyj i objawów 
czci dla praatarej szkoły która w dziejach nauki i 
l ultury w Polsce niezmiernie doniosłą odegrał* rolę 
i od średnich wieków do dziś dnia nieprzerwanym 
pasmem lat istniej*, p lna żywotności. Dnia 6 baa 
odbyła się w Krakowie poufna narada zastępu b. 
uczniów uniwersytetu krakowskiego wszystkich wy­
działów, zaszczycony h stopniem jego doktorskim. 
W z :br*n u udział wzi ło także grono osób umyśl­
nie przybyłych e Lwowa. Przewodniczył hr. Ka­
zimierz Badoni. Zapadła uchwala, żeby starać się o 
korporacyjny udział doktorów w uroczystości jubileu­
szowej i wystąpić ze zbiorowym doktorskim dar, m 
honorowym.

W  tym celu rozealaną zsatanie odezwa do 
wszystkich po kraju rozprószonych doktorów wszel­
kich wydziałów i zawodów. Rozesłanie edezwy, zbie­
ranie wkład k i przeprowadzenie w ogól* uchwal 
zebrania złożono w ręce komitetu wykonawczego, 
do którego wybrtni z o i t i l i : pp. d-. Doboszjński 
Adam, dr. Kwaśnicki August, dr. Kwiatkowski Sta 
n :aław, dr Morelowski Juljan, dr. Muczkowski Jó- 
s:f, dr. Paszkowski Franciszek, dr hr. Potocki An 
drzej, ks. dr. Świderski Franciszek, dr. Tomkowicz 
Stanisław , dr. Benis Artur.

Sport łyżw iar8kl. Towarzystwo', lyżwiarjcie 
ogłasza,Łe lanieebaoe z p iw edu odwilży w dniech 
osUtnicc fe s ty n y  n a  Stawach Panieńskich, odbędą 
się p rzy  stoaownij te m p e r a tu r z e ,  w riedzielę 14 
stycznia. W  dniu tym wystąpi także pyrotechnik 
p. Rutkowski z dawno przygctowanym przedptiwie- 
n ie m  „ W ulkanu na 1 łzie.* Corso kostjumowe bu­
dzi juś dzisiaj rgólne laiteresowsm e i jak wnosić 
z przygotowań m oŻD a ci szyć się będtie zasłużonem 
powodzeniem. Projektowane przy  tej zabawie prz d- 
stawienie żywych obtnzów wyjętych z Krzyżaków 
Sienkiewicza, wybornie nadaw rć się m o że  do ewo­
lucji łyżwiarskich i przyczyni się niezawodnie do 
u ś w ie tn ie n ia  festynu.

N la z a s td n lo a e  podejrzen ia . O dr. Bilińskim 
zamieszcza Słotoo Polskie następującą notatkę-. ,P . 
Biliński kandydował o posadę gubernatora Banku 
austro-węgierekiego, orsz ubiegał się w pierzatym  
rzędzie o tekę finaesów. Z chwilą, gdy się j»d io  
i drugie nie udało — gitów  objąć godocłć mini­
stra dla Galicji. P. Bilińskiego proponuje dr. K< --r 
ber, jako ministra dla Galicji, w ch ara* t.r.s  mifN 
zaufania fola polskiego i Ciecbów.*

W odpowiedzi n* te niczem nieuzasdnioae po­
dejrzenia zaznacza Gag. Nar. co nsatęgujs :

„Z notatki tej może odnieść czytelnik wr że- 
nie, jakoby dr. B lińskiemu rozchodziło się konie­
cznie o jai ą i  posadę. Otóż przeci w takiemu Diego- 
dnemu rzucaniu podejrzeń n .  mężz nieposzlakowa­
nej czyetości i zacności musimy stanowczo zaprote­
stować. Słow o P o lsk ie  rozumiemy, że nie zgadza 
eię z zapatrywaniami dr. Biliński' go, który stoi na 
prawicy, podczas gdy adherenci Słowa  ciągną do 
lewicy niemieckiej. Nie przypuszczaliśmy atoli, aby 
to było dostatecznym powodem do oczernian a człowie­
ka, naprawdę wybitoie pollyczofgo, który nigdy od 
zssid swyeh ani na krok nie odstąpił i który nie­
wątpliwie nawet dla znacznie większych zaszczytów, 
aniżeli teka ministra dla Gal rji, nie zrobiłby naj 
drobniejszego ustępstwa ze swych zapatrywań. O d ą ­
żenie zaś do osiągnięcia jakichś materjalaych korzy­
ści chyba dr. Biliński me może być podejrzywany, 
raz dla tego, iż ma więcej aniżeli potrzebuje i j u t  
bezdzietnym a powtóre, że nie dawniej j«k przed 
dwoma laty, gdy chciano go postawić na czele je­
dnej z wielkich instytucyj finansowych wiedeńskich 
co przyniosłoby mu było 4 0 .0 0 0  zł rocznego do­
chodu — odmówił przyjęcia tego stanowiska, aby 
nie zrezygnować z życia politycznego i zalecił na to 
miejsce hyłege swego kolegę z gabinetu dr. Glinza. 
Fakt ten jest chyba wymowniejszy, aniżeli wszelkie 
nieuzasadnione podejrzenia.*

My zaś z naszej strony ośmielamy się postawić I 
skromne zapytanie, czy col tyczny redaktor S ło w a  
P ol. dr. R 'to w sk :, gdyby mu tak ofiarowano posa­
dę przynoszącą nie 40 0 0 0  zl. ale 6000  dochodu — 
n 'e  przyjąłby je j?

C ah  tylko szczęśeie, że jesicze się taki nieurodził.
Sokół W 2yw cu  zebrał dotychczas na budo-cę 

własnego gmachu 636 koron. Dziękuje on ofiaro­
dawcom za już, a pros1 o jeszcze.

W ap n iw le podatkowej. Wybory do komisyj 
szacunkowych dla podatku osobisto dochodowego dla 
powiatu lwowskiego odbędą się w dniach 29 , 30 
i 31 stycznia. W  tych samych dniach odbędą s:ę 
wybory w okręgach Kraków, Brody. Drohobycz,

Ilorodenka Kołomyja, Nowy Sącz, Podgórze, Stani- 
sl*wóro, Stryj, Tarnopol i Tarnów. W  innych okrę- 
g ch odbędą się wyh iry dnia 24, 25 i 26 (tycznia.

Rocznik finansowy. Tow. .M ercur* w W ie­
dniu wydało roczoik ficauscwy, zawierający wykaz 
wszyitkich ciągnień losów i papierów wartościowych 
w r. 1899 i plany lia o n sń  na r. 1900. Taki sam 
rocznik po polsku wydała i lwowska „Nadzieja* 
wydawana przez dom bankowy „August Schellen- 
berg i syn*.

Przestroga. Jakieś indywiduum chodzą" po 
domach, zbiera składki aa kościół w Przemyślu, 
przyczem okazuje urzędową niby książkę z pismem 
konsyitorza w Przemyślu treści dosłownie tu przy­
toczonej, germańskiem narzeczem : „D is B  chwiir-
d>gc C oniistoriua r. 1. in Przemyśl empfieh-t inaigtt 
die BitŁł der uabeichuhten Karmenterionen io 
Przemyśl um ąutiga Gaben fiir die B m  eines 
Klssters und einer Kirche daselbst*. L S o ^ t k i ,  
a pod tam bez daty i liczby pieczęć kensystorza. C y 
nie ma się tu do czynieni* z jakim  os m item , bo 
nis można przypuścić, by polski biskup piisf d > 
polski^ publiczności po niemiecku.

Miasto W 20-tem stuleciu, w umyślnie wy­
najętym lokalu w Warszawie na Nowym świecie nr. 
30. urządzona został* wystawa plastycznej grupy 
dwócn miast z okolicami, wykonanej prztz p. A'e- 
kssndra Mianowskiego, inżynier* prywatne o, b. s tu ­
denta politechniki monachijskiej. Wykonawca prae-j- 
wał nad swem dziełem około lat dziecięciu. Widok 
rozpoczyna się cd małego miasteczka ze stacją drogi 
żelaznej jeJao-torow ej (strona prawa), Okoli',8 gór 
ska. Kolej żelazna przecina dwa tunele ; od nastę­
pnej stacji na wsi zoiisnu powierzchni ziemi, widać 
rozległą równinę, na której zbudowano duże nr* to 
z dwoma dworcami drogi żelaznej kolei obwedowej 
dwutoiowcj, łączącej dworzec zachodni z dworcem 
centralnym wscnodnim. Widok ten ożywiają rzeki 
z wielu mostam różny, h systemów, szosy przecina­
jące plant kolei, skrzyżowanie wzajemnie d óch po­
ciągów i tunel. Na rzece widać żeglugę parową, tra 
twy, łódki i t. p. W obrębie miasta rzeka ma brze­
gi uregulowane i ocembrowane. Miasto dzieli się na 
cztery cyrkuły. Widać strażnice pożarne, dwa parki 
zamiejskie, katedry, 13 kościołów, ratusz, trzy tea­
tr?. uniwersytet, muzea, koleje konne i t. d. W ię­
ksza część gmachów wzorowana jest podług pomni­
kowych budowli w różnych miastach Europy. I tak, 
znajdują się tu : katedra wiedeńska, kościół św. Se- 
bilda w Norymberdze, w stylu romańsko-gotyck m, 
ratusz wiedeński, teatr „Narodni Divadlo* w Pradze 
czeskiej, górnosiląski dworzec żelazny we Wrocla 
wiu, dworzec centralny według projektu inżyniera 
Mianowskiego, wreszcis mnóstwo szczegółów, wyko­
nanych z drobiazgową dokładnością na kilkonasto- 
łckciowej przestrzeei. Ciekawa ta wystawa otwarto 
ma b ić dla publiczność.

Czy plagiat? S yn  ot. drukuje „Sąd na O lim ­
pie* Henryka Sienkiewicza (drukowauy po raz pier­
wszy przed paru laty w noworcc nym nume za K u  
rje ra  warssawskieyO , przyp. red.) w przekładzie z 
C entury M agaeine. Redakcja czasopisma amery­
kańskiego zanewnia, iż nowela nie byta drukowana 
po polsku. (!)

Zmarły Krezus Lord W estminster, zmarły w 
tych dniach w Londynie w 74 reku życia, hyl naj­
bogatszym mieszkańcem Anglji. Wysokości swrgo 
dochodu rocznego \ odobno nie znal książę West- 
m nster nigdy dokładnie. Głównym źródłem doeho- 
dów były domy w Londynie, przynoszące rocznic 
przeszło 1 i pól miljoaa funtów szter'. (3 0 ,0 0 0  000  
marek) czystego dochodu, dodsć bowiem naleiy, iż 
ks. W estminster był jednym z pięciu czy sześciu 
magnatów, właścicieli terytorjum, na którem rozcią­
ga jpię stplic^ Anglji. t Następnie miał l^r i 20 000  
akrów ziemi w cztertch h»bstw scb  tudzież ogro- 
m re terytorjum miaata Chester, angielskiej Norym- 
bergj'. Zmarły był pierwszym księciem Westminste- 
ru, dotychczas bowiem ród jego używał tytułu hra­
biów GrosreDors. Ks. W estm iaster przez dłubie lata 
byt serdecznym przyjacielem Gladstona, w ostatnich 
jednak M ach nieporozumienia polityozne popsuły 
stosunki, tak, że zagniewany książę kazał odwrócić 
do ściany portret Giadstona pędzli Milhis*, a pe­
tem sprzedać nawet to malowidło wędrownemu han­
dlarzowi. Zmarły wydawał ogromne sumy na cele 
filictropijne, zwl-iazcza na mieszkania dla robotni­
ków. Ks. W »stminster byl posiadaczem banknotu 
na miljon funtów szterlingów, jednego z czterech 
biletów bankowych, które przed kilkunastu laty wy­
puśc i bank angielski jako curiosum. M jątek zm ar­
łego l.rd a  przechodzi w całości na siostrzeńca, obe­
cnie adjutanU jen rata Milaeria w Afryca polu- 
daio^ej.

K o r e s p o n d u ją  redakcji. P . d ' .  A r tu r  Ż e­
bracki w Przemyślu. C?.a?opismo H odow ca drobiu  
wy -bodzi pod redakcją dr. J Szpilmsn* vre Lw o­
wie Adres: Akade ii» w eterrnsrji, Lwów.

„Dziennik Polski*1 prenumerować i poje dyn 
czo kupow ć można w sklepia korzennym p 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

Humorystyczny kalendarz , Śmigusa*, wy­
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie oprą- 
oowaną część informscyiną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracjo, mogą nabywać pi 'm e­
ntorow ie D zien n ika  Polskiego  po cenie z n i • n e j 
40 ct. ( w r a z  z n r z c s y l k ą  p o c z t o w ą ) .

* Repsrtear teatralny. Teatr hr. Skarbku, fmś w 
środę .Synow a*; w czwartek Strisenydw ór*, opera nar. 
w 4 ak tach ; w piątek po raz I „Colinette*, komedja w 4 
aktaeh J. Lenotre i Gabrjel" Martin z p. Zapolska w roli 
tytułow ej: w sobotę o pół do 4 popołudniu d li mło­
dzieży szkolnej „Król Lear*, tragedja; wieczorem o pół 
do 8 po raz t w tym sezonie „Faust*, wielka opera 
w 4 aktach Gounoda. Występ pp. Aleksandra Myszug, 
Juljan* Jaromina i Józefa Szymańskiego. Małgorzaią b ę ­
dzie p Irena Bohuss. W roli Siebla wystąpi p Otylja 
Szydłowska. W niedzielę popołudnia o pół do 4 „Debiu- 
t  ntks *, sztuka; wieczorem o pół do 8 „Lalka*, ope­
retka; w pi niedziałek „C linette*. komedja.

* Wleozir z taAcami Towarzystwo bratniej pomocy 
słneb. wszechnicy, rozesłało zaproszenia na swój wieczo­
rek 17 stycznia. Kto by ziproszeuia nie otrzymał, zechce 
się zgł isić po nie do Czytdai aka demickiej.

Składki aa ■« e aiyteozeaśol publloznej luk nare 
dewej.

N a p o n n i k  M i c k i e w i c z a  w e  L w o w i e  zło­
żył w naszej administracji dr. M Sz. za kółko nowo­
roczne 7 kor., F. H. na orzytulisko Brata Alberta 10 
kor., na zupę rumfordzk i 10 kor , na głodue dzieci 10 
koruo.

Proces madrycki.
Sąd kasacyjny w Madrycie rozpatryw ać będzie 

w tych J iach sgra.ię , budzącą w H atp a n ji zacie­
kawienie powszechne głównie z powodu, że proces 
stoi w pewnym związku z osobami, spokrewnioaemi 
blisko z rodziną królewską. Kwestia sporna, którą 
sądy m ją rozważać, przedstawia się tak : Czy dzis 
cko naturalne, uprawnione następnie przez rnalżeń 
stwo ojci i matki, ma prawo do dziedziczenia tytu­
łu szlacheckiego swego ojca, czy też tytuł ten na­

leży do pierwszego dziecka, nrodzonego po ślubie 
urzędowym ?

Szczegóły i prawy przedstawia ą s ię , jak nastę­
puje :

Książę Henryk B ourbon, zabity w pojedynku 
przez księcia Montpensier w czasie rewolucji hisz­
pańskiej w r. 1868 — 1874, pozostawił troje d z 'ec i: 
najstarszego Henryka Bourbon, kzięcia Sewilli i 
dwóch sy ów młodszych, jednego jenerała brygady, 
drugiego jenerała dywizji armji hiszpańskiej. Tan 
ostatni z czasem zajął stanowisko pretendenta do 
tronu francuskiege pod nazwiskiem księcia andega­
weńskiego.

Książę Sewilli, syn osoby, która świeżo zwró­
ciła się 7, pretensją swoją do sądów madryckich, 
przed kilku laty kazał tównież dużo mówiś o sobie. 
Był on bardzo dobrze widziaDy przez królowę Iza­
bellę II. i przez król* Alfonsi XII., który mu wy­
znacz/l pensję dożywotnią i dopuścił go wraz z sy­
nami do szeregów armji hiszpańskiej, choć wszyscy 
trzej służyli poprzednio przeciwks Hiszpanji w woj 
sku Don Carlosa w czasie ostatniej wojny cyw lnej. 
Po śmierci króla Alfonsa XII. książę Stwilli, będąe 
kiedyś w pałacu królewskim na warcie z oddziałem 
swego pułku, poiwoli! -obie na pewne uwagi nie­
przyjazne dla królowej-rejentki. Przez czas jakiś po 
tem byl w niełasce u dworu, ale z czasem zatarły 
się nieporozumienia, a nawet sama królową rejentka 
przemówiła za oddaniem księciu ważnego posterunku 
wojskowego na wyspach Filipińskich, głównie % u- 
w.?gi, iż potomek Bourbonów hiszpańskich byl z żo 
ną i trojgiem doieci prawie br.z środków do życia. 
Przez czas jakiś książę mieszkał w Manilli, gdzie 
zachorował, poczem rodzina wyrobiła mu pozwolenie 
na powrót do kraju. W czzaie podróży powrotnej 
um srł na parowcu „Monteyideo*.

Otóż ten książę Sewilli zaślubił w r 1878 
donnę Józefinę Paradć, kobietę o lat parę starszą 
od niego. Po ślubie, w d. 9 marca 1878 r., księ­
stwo Sewilli kazali ochrzcić, sub condilione, jak 
tego wymaga prawo kinoniozne w Hiszpanji, w ko­
ściele Sau-Andres w Madrycie, z upoważnienia oso­
bnego kardynała Benayidós, patrjarchy indyjskiego i 
wielkiego jałmużnika pałacu królewskiego, dziew­
czynkę dziesięcioletnią, jako dziecię uprawnione przez 
uprzednio zawarty związek małżeński zrodzone w 
d. 4 kwietnia 1868 r., któremu dano imiona Lu­
dwiki Henryki Józefiny. Po zawarciu związku ślu­
bnego księstwo mieli dwie inne córki, Martę i H n- 
rykę. Od cz-su przyjścia na świat drugiej córki 
księżna Sewilli wyróżniała tak bardzo Martę, iż b. 
krolowa Izabella zejęk się losem Ludwiki i umie­
ściła ją  u zakonnic św. Izabelli w Anglji, gdzie 
dziewczę odebrało wychowanie bardzo staranne. Za­
równo rodzice, jak dwór królewski, między innymi 
król Alfons XII i królowa rejentka uważali Ludwikę 
za córkę prawą, tak, że gdy powstały względem 
niej projekty matrymonjalne, wydano jej regulami­
nowe patenty królewskie, dające prawo członkom 
rodzin szlacheckich do zawarcia małżeństwa.

Po śmierci księcia Sewilli sądy madryckie ogło­
siły spadek po nim, a ponieważ w Hiszpanji tytuły 
przechodzą n» córki, przeto najstarsza córka Ludwika 
otrzymała pozwolenie n t  używanie tytułu księżny 
Sewilli. Przeciwko temu zaoponowała wdowr do  
księciu Sewilli, zaprzeczając księżnie Ludwice przy­
wilejów dziecka prawego. Nie dosyć na tem. Ekscen­
tryczna ta matktf pozwala córkę przed sądy madry­
ckie, 04 których zażądała, aby akt chrzcin Ludwiki 
uznano za nieważny, a tem samem, aby uniewa­
żniono dscyzję sądów, przyznającą tytuł książęcy 
najstarszej z trzech córek księcia Sewilli. Sąd pierw­
szej im tsacji żądania t oddalił, wobec czego księżna 
zwróciła się do sądu wyższego, który wyrok niższej 
instancji skasował i uznał, że „jedynie drugiej z 
kolei córce, Marcie, siuży prawo do tytułu książę­
cego, że pierwsza córka Ludwika nie powinna być 
uważana za dziecię prawe, gdyż, według zeznań 
wdowy po księciu Sewilli, zeznanie aktu chrzcin Lu­
dwiki byłe dokonane tylko w przewidywaniu, że 
księatwo Sewilli więcej dzieci mioć nie będą.*

Wyrok te i dotknął żywo arystokratyczne sfery 
hiszpańskie, które reprezentowane były licznie na 
niedaw ni odbytym ślubie Ludwiki wespół z am ba­
sadorem hiszpańskim, który stawał w imieniu h. 
królowej Itabelli. Obecnie do sądu kasecyjnego na­
leży ostatni glos w aprawij, która od roku blisko, 
jako eausi celebre, nos. miano „procesu mądry 
ckiego.*

Jubileusz prof. Korczyńskiego.
Wczon j o godzinie 11 tej rano w auli Uolle- 

gii Novi w K ukow ie odbył się uroizysty obchód 
jub'bus;.u 25  letniej pracy zawodowej, pref. dra 
Edward* K o r c z y ń s k i e g o .  W auli zjawili się 
senat akacem ęki, wydzisł lekarski miejscowy, dele­
gacjo lwowskiego wydziału lekarskiego, lekarze k ra­
kowscy i przybyli z prowincji, rodzina jubilata i za­
proszeni goście. Na salę wprowadzili jubi.ata byli 
jego uczniowie, drowie Kędzior i Śliwiński.

Orkiestra „Htrmonii* odegrała poloneza, chór 
medyków odśpiewał kontatę, poczem nastąpiły prze­
mowy.

Pierwszy przemiwial prof. O b r  t u t  i wręczył 
jubilatowi jego portret pędzla Krzeszą, następnie 
przemawiali rektor T a r n o w s k i ,  imieniem senatu 
wszechnicy Jagiellońskiej prof. dr. Maciej Leon J a- 
k u b o w s k i ,  imieniem krakowskiego wydziału le­
karskiego, prof di. K a d y i, imieniem lekarskiego 
wydziału lwowskiego, prof. dr. Antoni G l u z i ń s s i  
ze Lwowa, imieniem byłych uczniów jubilata i ofia­
rował rau księgę pamiątkową, prof. dr. Przemysław 
P i e n i ą ż e k ,  itnien em krak. Tow. lekarskiego, 
prof. dr. D o m a ń s k i ,  w imieniu wydawn:ctwa pol­
skich dzieł lekar ikich pod uazw ą K oreańskiego ofia­
rował mu trzy pięknie oprawne dzieła Wachbolzs, 
Jaworskiego i Piseka.

Dalej przemawiali jeszcze p. Karol R ż ą c a ,  
wręczając jubihtow i imieniem aptekarzy i przemy­
słowców adres ozdobny, dr. K ę d z i o r  imieniem 
współpracowników klinicznyrh i akademik G e t n a  
r o w s k i  imieniem teraźniejszych uczniów jubilsta.

Ns wszystkie te przemowy odpowiedział prof. 
Korczyński, serdecznie dziękując. Obchód zakończył 
się marszem, odegranym przez „Harmonję* na tle 
motywów narodowych.

Wieczorem odbyła się wielka uczta w sali ho­
telu Saskiego.

N i obehód nadeszło mnóstwo telegramów gra­
tulacyjnych z przeróżnych stron, między innymi te­
legram Towarz] <twa lekarskiego w Wilnie, mianu 
jąry prof. Ko'czyńjkiego członkiem honorowym tej 
instytucji.

Pomnik Mickiewicza we Lwowie.
Onegdaj edbyło  się posiedzenie kom itetu  

budow y pom nika M ickiewicza vre L w ow ie, na 
którem  preaea kom itetu prof. R adziszew ski zdał

spraw ę z czynności kom itetu  v. ostatnich kilku 
m iesiącach. G otówka zebrana ze składek wy~ 
n.isi 2 0 .0 0 0  zl., rada m iejska przeznaczył* na 
ten cel 3 0 .0 0 0  7.1, tak, że kom itet zam ierza  
iuż w roku 1901 dokonać odsłonięcia pom ni­
ka. Fundusze dzisiejsze w ystarczą na kolum nę  
granitową, na od lew  z bronzu zbierać będzie 
ki m itet dalsze datki. W  końcu uczynił p. R a­
dziszewski postępujące w n io sk i:

K om itet budowy pom nika M ickiewicza w e  
L w ow ie postanaw ia tak zorgai izować sw e czyn­
ności, by o d s Io n i ę c i e p o m n i k a  n a s t ą ­
p i ł o  w 1901 r.

W  tym celu upow ażnia kom itet sw e pre- 
zydjnra d i  zaw arci i  um ow y z artystą rzeźbia­
rzem p. P o  p i e l  e m ,  tudzież u m ow y co do  
b a lo w y  kolum ny granitow ej z tym  przedsię­
biorcą, którego oferta okaże się najkorzystniej­
szą i najodpowiedniejszą.

Zawarcie zaś um ow y co do od lew ów  b ro n - 
z ow ych odracza kom itet do gra laia 1900 , ew en ­
tualnie do chw ili, w  której fundusze potrzebne  
będą zabezpieczone.

Kom itet upow ażnia sw e p rezydjim , by 
o postanow ieniu  p ow yiszem  zaw iadom iło o so ­
bną odezw ą społeczeństw o polskie, w zyw ając  
io  składania ofiar na cel pow yższy.

Kom itet uchw ala gorące podziękow anie dla 
reprezentacji m iasta L w ow a za w ydatną su b ­
wencję w  kwocie 6 0  tysięcy k eroa  i poleca  
prezydjum podanie tego do w iadom ości repre­
zentacji m iasta.

K om itet upraiza najusilniej w szystkie lo­
kalne kom itety, zbierające składki na inne o-  
mniki, o zasystow anie sw ei akcji w ciągu rokn  
1900, względnie do chwib, w  której wydatki na 
kolum nę M ickiewicza będą zupełnie zabezpie­
czone. Po dłuższej dyskusji przyjęto ow e w nio­
ski jednogłośnie, podziękow ano prezesowi * a 
energiczną akcję przez pow stanie i uchw alono  
wybrać kom isję, m ającą się zająć kierow ni­
ctw em  dalazej akcji składkowej.

Przyjęto także w niosek p. Pep low  kiego co 
do w ydaw ania kart korespondencyjnych z p ro ­
jektem  pom nika i upow ażniono go do zawarcia  
odpowiedniej u m ow y z fabryką tanich karł.

Na tem  obrady zakończono.

GospiMo, prawi i M!
— Wiedeft 9 stycznia. (Targ na w oły.) 

Na wczorajszy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 4 4 4 5  sztuk. W tem było z Galicji 
616 sztuk, z Bukowiny 104 sztuk.

Przebieg targu przewlekły.
Ceny niezmi nione.
Z cąłeao spędu pozostało niesprzedanych 6 3 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 135 
sztuk po 5 4 — 61 k., 257  sztuk po 62 — 69 k., 
206 sztuk po 70  — 74  k , 37 sztuk po 75 do 78 
koroa za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano 5 4 — 67 k . ; krowy podtuczode po 
5 4 — 65 k . ; bydło chude dla masarzy po 3 4 — 52 
k. za 100  klgr. m etr. żywej wagi.

— Wiedeń 9 stycznia Rada jeueralna Banku 
austrowęgierskiego na podstawie bilansu na rok 
1399 postanowiła wypłacić za rok zeszły dywidendę 
od akcji w kwocie 51 zl., co się ró w a a d ’5 % . Na 
tej podstawie polecone za kupon z drugiego półro­
cza r. 1899 wypłacić 36 zl. Oba rzpły partycypują 
w zyskach Banku na ro i ubiegły kwotę 1 ,387 .037  
zł. Bada jeneralna orzekła, że w obecnych stosun­
kach międzynarodowych, sprawa zniżenia stopy pro­
centowej byłaby przedwczesną

— Wiedeń 9 Itycm ia. Stan Banku austro 
węgi irskiego z d. 7 b m .: Banknotów w  obiegu 
1 ,416 ,938 .000  (w porównaniu z poprzednim tygo­
dniem mniej o 4 2 ,0 2 6 .0 0 0 ) ; rezerwa kruszcowa 
1 ,049 ,628 .000 , (w ęcej o 31 2 i '1 .0 0 0 ) ; portfel weks­
lowy 44 4 ,7 9 7 .0 0 0 , (nioiej o 4 2 ,8 1 0 .0 u 0 ) ; lom 
bard papierów 7 5 ,8 8 2 .0 0 0 , (maiej o 5 4 2 .0 0 0 ); 
banknoty wolne od podatków 6 3 ,7 7 0 .0 0 0  (Wszys; 
kie cyfry w k o r o n a c h ) .

— W fedm  9 styczni* 'G i J ,h  absiotOi : 
(Kursa w kotonach i po 50  kilogramów) Pszenica 
ni wiosnę od 7 85 do 7 86, na maj-czerwieć 
od — •—  de — ; na jesień od — •— do — s— : 
żyto a 2 na wiosnę od 6 66 do 6 67, na maj- 
czerwieo o i — ■— 4o — • — , na jesień od — ‘ — 
do — ' — ; kukuKV.ł**t a* maj czerwiec od 6*20 
do 5 21, eb cz i wiec-iipiec od— — do — — , 
na lipiec-sierpień o i — *— do — * — ; owirs na 
wiosnę od 5 26 do 5 29, n i m-j cterwkec od
— — do — *— , na o i — — d i --------- ;
rzepak as  styzeft-inty od — io — ■ —, u„ 
sierpień-wrsssim  ed 1 1 8 0  do 1 1 9 0  M
kowy aa  siyci^ń-kwiecień 32 60 la  33 50 
T oaśeajje  lepsza.

3adś:ł9S zt 9 stycznia ( eboi  - 
w a)  (Kursa w koronach i po 50  kilogram ów )
Pszisttisa aa kwiecień od 7 67 do 7 68, n*
październik od 7 83 do 7 8 4 ;  żytc na kwiecień
od 6 34 do 6*35; owies kwiecień od 5* — 
do 5*01; kakurylza a* mąj od i  9k do 4 9 2 ;
rsepbi aa sisrow* oi  1 1 7 0  do 1 1 8 0  Oferty sc
‘oazrttiiKę miarne. Chęć ko,?nz U abi Teadaaaje spo­
kojna.

— Wiedeń 9 stycznia. (G iełda towaro­
w a .)  Cukier surowy od k. 80  — do — — .
Tendencja zwyżkowa Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus od k. 24 30 do — ■ — .

W o j n a .

Telegramy „Dziennika Polskiego1.
Londyn 9 (tycznia. K orespondent E ura

Reutera donosi z Rąndsburga o stratach an­
gielskich w ynoszących  70  ludzi z yulku t. zw. 
Suff id który znajdował się  w  pold żu C :lee- 
bergu; korespondent dodaje, iż niew iadom em  
je9t, ile osób  zostało zabitych lub zannych, 
prózz powyżej w spom nianych.

Londyn 9 stycznia. R  ąd zapow iada u tw o­
rzenie czterech now ych oddziałów  artyle'ji. po 
trzy b a terj: każdy.

Hamburg 9  stycznia. Zatrzym ani na razie 
pedróżni parow ca „Bundesrath*, zostali nareszcie 
wvpu3zczeni pa w olność i przy najbliższej oka­
zji opuszczą zatokę D elagoa.

Lendyn 9 stycznia. W edług doniesień T i­
mesu  z R endsburga, <tra*y pulzu  Suffolk w y­
noszą 7 oficerów  i 3 0  żołnierzy zabitych, a około  
5 0  wziętych do nTew oli.

W  liście korespondenta dziennikarskiego  
z M odder-River, datow anym  z dnia 15 grudnia  
z. r., znajduje się w zm ianka o tem, że w  bi­
tw ie pod M iggers-Fontain  panow ała różnica  
zdań m iędzy jenerałem  M ethuenem  a jenerałem
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bez teki. JV. F r. Presse  po-yątpiewa jed n ak , 
czy Viemcy zgodzą s ę na tę kom binację. Zs 
punkt ciężkości zadania i działalności nowesrc 
gabinet i, należy uważać zw ołanie konf-seaeji 
pnśre :n czącej w oprawia Między C w cham i a 
N iem cam i, przy udziale konserw atywnej szlachty  
czeskiej i niemieckiej w iek ie j w łasności. G elim  
tej akcji bę Izie osiągnięcie zaw ieszenia broni, 
aż do zawarcia ostatecznej ugc-d/.

W iener T agb la tt donosi z Lubiany, że pre­
zydentowi kraju b r .  H iin ow i ofl row ano tekę 
rolnictwa w now ym  gabinecie. W iadom ość ta 
nie je3t autentycznie stwierdzona.

Praga 9 stycznia. WSedfńsk: korespondent 
P o liiik  donosi, że został przez dra B i.ńu i;> ’o 
upow ażniony do ośw iadczenia, iż p. Bilińskiem u  
nie uczyniono formalnej propozycji co do obję­
cia jakiejkolwiek teki, czy w  ogóle stanow iska  
w n /wyra gabinecie. W obec tego nie m oże być 
m ow y ani o skłonności, ani też o braku skłon­
ności do przyjęcia tej propozycji ze strony p. 
Bilińskiego.

Wiedeń 9 stycznia. O esterreichische-Yolks- 
neitung twierdzi, że dow iedział! się ze źródła jak 
najdokładniej poinform ow anego, iż w  decydu­
ją c e *  m iejscu brane są pod rozwagę dEjie k om ­
binacje tyczące się składu now ego gab inetu:  
jedna z drem Koerberem , droga z br. Gau- 
taghem na czele. O dpowiednio do życzenia ko­
rony, ma każdy z nich osobno pod.ąć przygo­
towania do utworzenia gab inetu; w  tym zaś 
w padku, zresztą bardzo m ało praw dopodo­
bnym , gdyby dr. Koerber, którego lista zawiera 
w ym ienione wczoraj nazwiska Hartla, G ecssa, 
WelsershcinuDa, W itteka, Bilińskiego, Rezeka i 
Jorkasza Kocha (m in. finansów ) —  m e podjął 
się utworzenia n ow ego m inisterstw a, — w ystę­
puje na pierw ezy plan m isja br. Gautśclfa, 
w którego listę wchodzą pp. Wittefc, W elsers- 
fceimb, B acąuehem , Glary, Boehra - Bawerk, 
Stuergkh i Bobrzy miki. Zarówno dr. Koerber, 
jak i br. Gautsch pragną przy,ąć do sw ego ga­
binetu także czeskiego i n iem ieckiego: m inistrów  
rodaków bez teki. — W iadom oś i tu ten  yeznyth  
brak.

Wiedeń 9 stycznia. Jak N eue F r. P res ie  
donosi, zgrom adzą się w  najbliższych dniach p rze-  
wódcy klubów lewicy i przew odniczący n iem ie­
ckich stronnictw  na narady, Fakt ten łączy  
w spom niane pism o głów nie z zam iaram i, jakie 
przypisują w ażanem u pow szechnie za naczel­
nika now ego gabinetu drowi K oerberowi, m ia­
now icie z zam iarami pozyskania dla now ego  
gabinetu osobistości, stojącej blisko niem ieckich  
stronnictw  —  nie należącej atoli do parlam en­
tu, osobistości, która m iałaby zostać niem ie­
ckim m inistrem  rodakiem bez teki.

Dsm teleiniflra i Mmm
„fciBiiika htikiB|B“.

Z delegacyj.
Wiedeń 9 stycznia. Kom isja budżetow a au­

striackiej delegacji od sy ła  dz ś posiedzenie, na 
którem przyjęto bez dyskusji spraw ozdanie p. 
Dum by o budżecie m inisterstw a spraw  zagrani­
cznych; rów nież przyjęte zostały: budżet w spól­
nego m inisterstw a skarbu i budżet najwyższej 
zby obrachunkowej. N astępnie rozpoczęła się 

dłuższa dyskusja nad budżetem  mary-sakki.
Sprawozdaw ca o budżecie m inisterstwa  

spraw  zagranicznych, p. I> roba, ™ wywuemcu 
sw oich pau/frazow sl expose p. G oluchow skiego, 
dabj zaznaczył, że trw anie irójprzymierza jest 
podstaw ą austro-w ęgierskiego system u polityki 
zagranicznej, w spom niał z zadow oleniem  o po­
ro um ieniu z R osją, co do traktowania tak w a­
żnych dla Austrji spraw  w schodnich, nastę­
pnie zaś napom knął o konferencji pokojowej 
w  Hadze, o tem  tak doniohłe.n dziele hum ani- 
tarnem , w  którego rozwoju delegacja auatrja- 
cka z jak największą sym patją chce brać 
udzkl.

W  dalszym  ciągu sprawozdania podniósł 
referent, że polityka ekonom iczna m inistra  
spraw  zagranicznych odbiła się w  delegacji ży­
we m echem  i zaalazła pełne uznanie; delegacja 
m ;ż e  dać wyraz życzeniu, aby w  kołach inte 
resow anych apel hr. G oluchow skiego w tym  
kierunku nie przem inął bezow ocnie. Dla roz­
woju a.ustrjackiego handlu k aieczną jest in i­
cjatywa, w  kierunku uzyskania now ych dróg  
zb?*u w całym  św iecw .

Spraw ozdanie zakończyły następujące sło­
w a : Kom isja budżetow a przyjm uje eksporć m i­
nistra spraw zagranicznych z żyw em  zadów o- 
1 nioin do w iadom ości i wyraża br. G oluchow - 
ekiemu. za jego  politykę, zm ierzającą stale do 
utrzym ania trw ałego pokoju, tudzież za ener­
giczne popieranie in teresów  handlu i przem ysłu  
austrjackiego, najpełniejsze uznanie i najżywsze 
zaufanie —  W niosek w  tych słow ach zawarty, 
został znaczną w iększością g łosów  przyjęty.

Przy dyskusji nad budżetem  marynarki, 
om awiał referent, p. R uss, rozwój marynarki 
austro-węgierskiej, wyrażając zdanie, że żądania 
nowych sura na budow ę now ych okrętów, są 
w  zupełności usprawiedliw ione. N astępnie r o z ­
w inęła się dłuższa dyskusja. Zabrał g los adm i­
rał br. S p a u n .

Posiedzenie trw a dalej.
K /misja dla spraw  zagranicznych d elega ­

cji węgierskiej aurentyfikowała spraw ozdanie re­
ferenta Falka o budżecie spraw  zagranicznych  
wraz z wnioskiem , który opiew ał, że deiegicja  
węgier.-ka pothw ala w  zupełności politykę m i­
nistra spr ;w zagram cznych, zarów no w  jej o - 
góln y ih  kierujących ideach, ja s  też i w  prakty- 
cznem  przeprowadzeniu, że dalej w yraża m ini­
strow i za zręczne, godne i begate w  plony kie­
row nictw o spraw  zagranicznych, najgorętsze 
u m anie.

Wiadeń 9 stycznia. Kom isja budżetowa au ­
striackiej delegacji przyjęła bez zm iany w szyst­
kie pozycje budżetu m arynarki. W  dalszym  cią 
gu wczorajszego posiedzenia przem awiał kom en­
dant m arynarki adm irał br. S p au n ; podzięko­
wał on za słow a uznania, które przypadły w  
udziale austro-węgierskiej m arynarce wojennej 
i oś iadczył m iędzy innem i, że obecnie nie ma 
m ow y o jakiem ś zwiększeniu m arjnarki w ojen­
nej, lecz w łaściw ie chodzi tylko e  uzupełnienie 
starych ukrętó v, przyczem  naturalnie uw zglę­
dnione zostały stosunki finansow e m onarchii.

K om isją w igierskiej delegacji dla p izepro-  
wadzenia ostatecznych zam kn ęć rachunkowych, 
przyjęła zam knięcie rachunkowe za rok 1897.

Wiedeń V stycznia. Dziś zebrała się delega­
cja austrjac a na plenarne posiedzenie. Prezy­
dent hr, Veitor von  der Lilie, nawiązując do 
m owy- delegata Gregra, w ygłoszonej na osta-  
tniem  posiedzeniu, zganił w yrażenia jego o au- 
strj&ckim stanie urzędniczym .

N astępnie interpelow ał del. Pacak w  spra­
w ie w ydalań Polaków  i Czechów poddanych  
austriackich z obrębu państwa niem ieckiego.

Wiedeń 9 stycznia. W  dalszym  ciągu po­
siedzenia austriackiej delegacji przystąpiono do 
porząd-u  dziennego t. j. do dyskusji nad zw y­
czajnym  i nadzwyczajnym  budżetem  w ojsko­
w ym . Zabrał glos delegat m lodoezeski dr. P a ­
c a k  i ośw iadczył, że delegaci czescy nie m egą  
glosow ać za budżetem  w ojskow ym . Skłaniają  
ich do tego pow ody leżące w  stosunkach w e­
wnętrznych, zwłaszcza zaś nieprzyjazne stan o­
w isko zarządów w ojskow ych w zględem  S ło -  
w i»n. M ówca pow ołał się przytem na zdarzenia 
przy zgrom adzeniach kontrolnych, gdzie surow o  
karano rezerw istów  zgłaszających się słow em  
»zde*, a nie .h ier* .

Wledąfi 9 grudnia. Pom iędzy osobam i, 
przyiętem i wczoraj przez cesarza na audjencji 
ogólnej znajdowali s i ę : Prezydent najwyższej 
izqv obrachunkowej' br. Gautsch, b. preze3 
gabinotu hr. Fraaćiszek T h u n , h. m inister 
ośw  aty hr. B ylandt-R heidt, b. m inister skarbu  
dr. Kaizl, nam iestnik T yrolu  hr. M erweldt, pre­
zydenci krajów : br. H ein, Freydenegg i hr. 
T hun-H ohenstein , prezydent w yższego sądu k ra­
jow ego w  T rrjeście dr. K m dinger, szefow ie  
se k c y j: hr. W eigelsperg i dr. Klein.

Wiedeń 9 stycznia. P olit. Co~r. donosi, że 
austro-w ęgierski am basador w  Berlinie, S zoe-  
gyenyi-M arich, który onegdaj przyjęrym był 
przez cesarza na posłuchauiu, udał się wczoraj 
z pow rotem  do Berlina.

Wiedeń 9 stycznia. W iener Abendpo3t d o ­
nosi : Petycja niem iecko-austrjackiego stow a­
rzyszenia literatów  i inne g łosy , które dały się 
słyszeć w  ostatnich czasach, spow odow ały m i­
nisterstw  . spraw iedliwości do rozważenia, czy 
należy polecić przystąpienie do konwencji 
berneńskiej w  spraw ie ochrony dzieł sztuki i 
literatury. Ażeby otrzym ać jaz najdokładniej 
sze inform acje w  tym  kierunku, rozesłało m i­
ni *lerstwo spraw iedliwości do Akademij um /e- 
lęiy.oś:! w W iedniu, Pradz •• i Krakowie, iakoHiż

W auhupe, co do najkorzystniejszego sposobu  
zaatakowania nieprzyjaciół. W  chwili, gdy bry­
gada W anhope’go ginęła pod ogniem  krzyżo­
w ym  B oerów , w  którym  zginął także i jej ko­
m endant, były ostatnie jego słow a: ,N a  m iłość 
boską, ludzie, nie gańcie m n i e  za to*.

Je terał W bite donosi z Ladysm ith pod 
datą 7 bm ., że dnia poprzedniego rano rozpo­
częli Boerow ie w  przemagającej liczbie atak, 
skierow any głów nie na Gaesarscarap i Wag- 
gonnłraegel. Nieprzyjaciel kilka szaóców  zdobył 
po trzy-kroć, poczem  nasi każdym  razem na- 
pow rót je zdobywali. Pułkownik H am ilton od­
znaczył się przytem  nadzwyczajnie. Atak trwał 
aż do 7*8 w ieczorem  i ostatecznie zostai z wiol 
kiami stratam i nieprzyjaciół odparty.

Londyn 9 stycznia. Firma „Yickers et 
Max<m* otrzym ała polerenie wyrabiać aż do d a l­
szego rozporządzenia tvle cz tero -, s ied m io -  
i sześcio -  calowych dział szybko strzelających, 
ile tylko zdoła.

Madchsster 9 stycznia. Lord Balfour w y- 
g lo iił tu m ow ę, w  której przyznawszy, i i  A a-  
glja me oceniła należycie dzielności w ojennej 
Boerów , ..zględnie za lekko ją ocen iła , — 
ośw iadczył, iż wojna, m ająca na celu obronę 
państw a angielskiego w  Afryce, prowadzoną b ę­
dzie z całą energją do końca.

Sytuacja w Austrji.
— N zro d m  L is ty  p iszą: W szystkie tek  

w  now ym  gabinecie obejm ą m inistrow ie, p o­
w ołani z w ysokich sfer urzęan czych, w zględnie  
profesorskich. N ieprawdziwem  przeto jest do­
niesienie G a te ty  N a ro d jto e j, iż tekę m inistra  
kolei obejm ie jeden  z posłów  z prawicy. R ó ­
wnież fałszyw ą jest p og łosia , jakoby m inistrem  
sprawiedliwości m iał zostać br. Piniński. Przy 
rozdziale tek będzie brany wzgląd na parla­
m ent, a w  pierwszym  w zględzie na katolickie 
stronnictw o ludow e w ten sposób, że pow oła­
ne zostaną do gabinetu .dw ie osoby, które 
w praw dzie nie należą do tego stronnictwa, ale 
przekonaniam i sw em i są bardzo do niego  
zbliżone.

N ow y gabinet nie będzie w ięc tak bez­
barw nym , jak był gabinet hr. Glary'ego. Gec hy 
zaś zupełnie odrębnej od gabinetu Giary’ego  
nabędzie now y gabinet przez pow ołanie do nie­
go trzech m inistrów  rodaków, którzy będą  
wprawdzie m inistram i bez teki, ale będą mUli 
w pływ  na egzekutyw ę i politykę. B ę łą  to :  mi­
nister czeski, m inister polski i m inister n iem ie­
cki. Gi trzej m inistrow ie i ow i dwaj blisko sto­
jący stronnictwa katolicko ludow ego, będą dla 
now ego gabinetu z jednej strony pom ostem  do 
stronnictw  parlam entarnych, z drugiej do gabi­
netu w yłącznie parlam entarnego. Na m inistra  
czeskiego upatrzony jest szef sekcji dr. Rezek, 
na m inistra dla Galicji dr. Biliński, m inistrem  
niem ieckim  zostanie jeden z wybitnych polity­
ków  z królestwa czeskiego.

D otychczas atoli w spraw ie tej nie m a nic 
pozytyw nego, w szystko to są dom ysły. Now y  
gabinet n ic obejm ie iząu ów  póty, póki nie przy­
gotuje dla siebie grum u odpow iedniego, a to po­
trw ać m oże jeszcze d łego.

Zupełnie też falszyw em  jest doniesienie  
Beichsw ehr’y  jakoby rada państwa zw ołaną  
być miała już 2 3  bra. Stosunki polityki w e­
wnętrznej jeszcze się tak nie u łożyły, aby m ógł 
już być oznaczony L am ia zw ołania parlam entu.

(TMegramy .Dziennika Polskiego*)
Wiedeń 8 stycznia. W  sferach pow ażnych  

w ym ieniają także br. G iutscba jako praw dopo­
dobnego prezydent.* m inistrów . Prezydent kra­
jow y Kramy br. Hein pow ołany do W iednia, 
przybył tu dziś przedpołudniem . Pow ołanie br. 
H eina stoi rów nież -w związku z u tw orzen iem  
now ego gabinetu.

Wiedeń 9 styczn a N . F r. P res ie  twierdzi, 
że oczekiwana zm iana gabinetu nastąpi dopie­
ro w  drugiej połow ie bieżącego m iesiąca. W ska­
zując na rozm aite konferencje, jakie odbyt w  
ostatnich dniach uważany powszechnie za na­
czelnika przyszłego rządu dr. Kfl ber, dziennik ten  
w yraża przypuszczenia, że celem  przyszłego ga ­
binetu będzie um ożliw ienie norm alnego toku  
prac w  parlam encie. Z tego powodu now y ga­
binet, zachowując sw ój charakter urzędniczy, 
ebee m ifć w  sw ym  składzie także poi; ki aro, 
czeskiego i niem ieckiego m ini,strów-rod stów

Pochwała szachów.
Znakomity fejietonista K u r je ra  codsien., Bo­

lesław Prus, biorąc a.um pt z tego, ie  warszawski 
klub szachistów zamiauowa! go członkiem hoaoro 
wym, napiasl pod powyłs ym tytułem kronikę, 
w  której, akreśliwizy zudanie gry azachowej > jej 
ticbnikę, tekie dalej wysnuwa w nioski:

t T o i samo w łyciu. Są stanowiska np. zwierz­
chników, bogaczów, oświeconych, które zajmując, 
człowiek może wiele działeć, może na innych ludzi 
i na ich losy wywierać wielki wpływ I są stano­
wi* a akiomne, np. ubogich, podwładnych, uieo- 
świeconych, na których człowiek znaczy bardzo me o 
i jest kontent, gJy może zapracować na zwoje 
utrzymanie ..

Mołna więc przypuśeić, i r  szachowy chłopek 
jest symbolem .pracy*, te  laufer oznacza .śm ia­
łość*, koń — .zręczność*, w iaia — .tn e ig ję * , a 
królowa, najsilniejsza ze wszystkich figur szachowych, 
może być symbolem „sapitalu*...

W  każdej partji, czyli grze szachowej, trzeba 
odróżnić niby trzy akty W  akcie pieiwazjoa usiłu­
jemy wyprowadńć nasze najlepsze figury i ustawić 
je na najlepszych stanowiskach; w drugim — sta­
ramy aię ubezwladnić figury przeciwnika, któremi 
mógłby s ę bronić. Nareszcie w trzecim akcie zwra­
camy się do króla, ażeby go ostatecznie opanować, 
czyli ( dać m ata*.

Przypatrzmy aię teraz gsze życw,wej i zobaczmy, 
w jaki sposób poczyna sobie np. kawaler, pragnący 
zdobyć pannę ? . .

Utóż i w jago postępowaniu można znaleść 
trzy akty, podobnie, jak w partji szachów. W  pier­
wszym akrie — kawaler wyprowadza awnje figury, 
czyli —  stara aię okazać swoje zalety, a więc: 
.odwagę* — „zręczność* — .pracow itość*... 
W  akcie drugim, jełali ów kawaler jest cdowiekiem 
praktycznym, dąży do ubjzwladoieni* tych figur 
streny przeciwnej, które może pragnęliby ocalić 
pannę przed jego sercowymi szturmami. Wi .c ro ­
dziców panny un'erucham ia swoim, dajmy na to, 
„kapitalam*, jej ciotkę zjednywa sobie .zręoznością*,

jej shyja —  zdumiewa .energją* , a swego rywala 
p rz:rela  .śm iałością*. Dopiero, gdy w ten spisób 
zał-itwił się z drugim aktem, pr echod :i do t zeci go, 
otyli — atakuje samą pannę i ostatec r ie  zdobyta 
j ,  bą^ź za pornoeą .zręczności*, bądź wytrwałą 
.P r  ścą* w konkurach, bądź blaskiem s /ego .m a ­
jątku*...

Partyj szachowych może być milj»rdy, a choć 
ludzkość szlachetną tę grę zna od wieków, moinaby 
założyć się, że wyczerpana dopiero cząstkę bogitych 
kombinacyj.

I tak. Jedaą partję możemy rozpocząć chłopem 
i koniem (akt I), najwięcej szkód narobić przeciwni­
kowi królown (akt II), a dać mata laufrem (akt III). 
Iuaą  ps-riję możemy rozpocząć ch opem i laufrem, 
gnębić figury przeciwnika wieża oai, a dać m ata — 
chłopem .. I tak baz końca możemy rozpoczynać, 
prowadzić i zamykać p-irtje coraz to nowemi figurami, 
na coraz to nowych polach ..

Jakże to przypomina grę życiową!... W  jednej 
partji, gdzie np. chodzi nam o kupno kamienicy, 
rozpoczynamy od ma ych u .ik w ań  i pieniędzy, po­
tem posługujemy się t r ę rn -ś c ią ,  » kończymy grę 
śmiałością, płacąc naprzyk/ad wysoką cenę za upra- 
guiony nabytek. W inoej partji, czyi. w innym iu- 
ter--aie, gdy chodzi, dajmy na to, o zdobycie po­
sady, zaczynamy od zręczności, łamiemy przeciwnika 
picnlądzmi, a ostatecznie zdobywamy posadę i utrzy­
mujemy się na niej pracą...

Tych przykładów chyba wystarczy do przeko­
nania czytelnika, że — między .g rą  szachową* a 
»{5fł  życiową* istnieją uderzające pudobieńitwa. 
Spróbujemy teraz z najogólniejszych zas*d gry sza­
chowej wyprowadzić wskazówki dla życia prakty­
cznego.

1-mo. Kto chce grać w szachy, mosi przede- 
wszyitkiem wiedzieć: gdzie i w jaki aposób uma­
wiają się figury? W szachach, w chwili, kiedy się 
gra rozooczyna, król ma swój/* miejsca, królowa, 
wieże, ehlopy i t. p. posizdsją każdy właściwe so­
bie miejsca. I gdyby kto chciał, na pcczątku p y, 
postawić króla — dajmy na to — na środku sza­
chownicy, krolowę gdzie; w rogu, konia na miejscu 
wieży, wówczas nie byłoby gry, ale chaos.

P  ŚobŁ-eż w społeczeństwie — Każdy specjili- 
sta powinien spełniać swoją rolę a nie wchodzić na 
obco stanowiska. Gdyby złodziej pchał się na krze­
sło sęd .rawskie, gdyby lud; * nie rozumiejący, czem 
jest społeczeństwo, usiłowali narzucać mu swoje pro­
gramy, gdyby poetyckim wykrzyknikom nadawano 
zn,'.jzenie politycznych haseł, wówczas w społeczeń­
stwie uwtałaby praca rozumu, a zacząłby się chaos 
obłąkania.

I w grze szachowej i w życiu zbiorowem, fun­
damentem rozwoju musi być ład. jakiś porządek.

2-do. W  szachach — każda figura ma ozna­
czone w hsaofei: wieże biją i posuwają się w kie­
runku boków szachownicy, laufry po linjach skośnych, 
krołowa ma chody i wieży i laufra. Lecz gdyby 
wieża raz posuwała się ja s  wieża, a drug- raz jako 
laufer, gdyby koń w jednym .cugu* był koniem, a 
w drugim posuwał aię jak królowa, wówczas znowu 
zamiast gry — mielibyśmy szachowy chaos.

Podobnież w społeczeństwie każda fijrura czyli: 
każdy ezlowiek powinien mieć swój własny, wyraźny 
charakter.

Lecz biada narodowi, w którym ludzie pozy­
tywnych przekonań, z obawy niepopulsrności uda- 

~w<diby aekade. tó w, albo postępowcy dla zysku od­
grywali rolę kooserwaty&tów. gdzieby kobiety ch lały 
dowodzić artyJerją, albo dziani ukł <i ły zasady re 
form społecznych!

Lepszym jest ten, kto szczerze wyzneje przeko­
nania różne od naszych, aniżeli obłudnik, który tylko 
udajs, ie  podziela nasze opinje. A przeeież niestety! 
Są społeczeństwa, w których posiadanie charakteru 
uważa się za występek i w gwałtowny sposób za­
chęca się luczi do nikczemnej obłudy.

3 cio. Do najpierwszych zasad gry m eh o w ej 
należy to, sżtray —  grać uczciwie. Gdyby sto ci­
chaczem posuaą? figurę na lepsze miejsca, albo figurę 
przeciwnika postaw/l na gorszam, wówezas — bez 
eeremonji usunięteby go od szachownicy. W  razie 
bowiem przeciwnym gra byłaby niem ożliwa: -m ie­
niłaby się w szereg wyzyskiwań i szachrajstw.

Podobnie w życiu — gdy kto cudzą portmo­
netkę przenosi do swojej kieszeni, wówczas zasłu­
guje na to, ażeby go, a a  krótszy łub dłuższy czas

do isłniejących w  tych m iastach i we Lw ow ie  
stow arzyszeń literatów i dziennikarzy — kw estjo- 
narjusz z pytaniam i do zaopinjowania.

Drezno 9 stycznia. Austrjacki poseł Lu­
tzów  w ręczył k ró h w i pism o odwołujące.

Waszyngton 9 stycznia. W se ia c ie  w nie­
siono uchwałę, upow ażniającą rząd do pośred­
nictwa w  w ojnie m iędzy Ang!ją, a o b y d w r r,a  
południow e -afrykańskiem i republikanam i.

Wiedeń 9 stycznia. Wiener Ztg. < głasza: Ce­
sarski sstygar w kopalniach węgla w Jaworzn, Lu 
dwik Rogoziński, otrzymał za przeszło 40  letnią służ­
bę w tem samem przedsiębiorstwie srebrny krzyż 
zasługi z koroną.

Wiedeń 9 ztycznia. Tutejsza dyrekcja kolei 
państwowych donosi: Z powedu zapalenia się u-ho 
dząeego gazn z zakładu gszowego na dworcu huet- 
teldorfskim. stanęła remiza maszyn o 6 wieczorem 
w płom ieniach; reszta gmachów instalacyjnych jest 
nii naruszone. Komunikacja pociągów nie doznała 
poważnych przerw , pożar o 8 wieczorem ugaszono.

Wleaeń 9 stycznia, b e u t  fr . Presse  donosi, 
że br. Chluinetzky przeziębił się i zmuszony jest po­
zostać w łóżku. Br. Chlumetzky ma wprawdzie go ­
rączkę, wszekie obawy jednak są wykluczone.

Wiedeń 9 stycznia. Arcyksiążę Eugcnjusz, k tó­
ry od kilku dni zapadł na influencę i musiał poło­
żyć się, nie ma gorączki i prawdopodobnie już wkrót 
ce, za par? d ;i, będzie całkiem zdrów.

Wied) ń 9 stycznia. W  miejsce dr, Schenk*, 
kierownikiem instytutu embryologicznego na tutej­
szym uniwersytecie mianowany zoatał prowizorycznie 
dr. Schaffer.

Praga 9 stycznia. Profesor Massaryk, który 
z Nowym Rokiem miał rozpocząć na nowo wykła­
dy, otrzymał przedłużenie urlopu, aż do rozpoczęcia 
kursu letniego.

St Etlenne 9 stycznia. W e wszystkich kopal­
niach podjęto dziś pracę na nowo.

Zurych 9 stycznia. Dzisiaj otwarto bezpośre­
dnie połączenie telegraficzne: Wiedeń-Zurych i Zu- 
rych-Londyn.

OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI
Odzsaczenle. Książę Eustachy Sanguszko otrzy­

mał w dzień Nowego Roku z rąk ks. biskupa ta r­
nowskiego Łobosa order Piusa IX, przysłany od 
Ojca św. dla księcia.

0 mandat poaelskl po śp. Hoszardtie nbiega 
się dotąd, w  sposób jawny, dwóch kandydatów : 
znany ludowiec dr. Bardel z Krakowa i ...ks. Stoją- 
tuwski, jako kandydat stronnictwa chrześcjańsko-lu- 
dowego.

Pożądaną reformą przyniósł Nowy rok angiel­
skim kobietom, pracującym w handlach i magazy­
nach. Oto uchwalona w przeszłym roku przez par­
lament ustawa, tak zwana S h ap  S eals A d ,  weszła 
w  życie z dniem 1 b u .  i odtąd na mocy tej usta­
wy na całej przestrzeni W ielk:ej Brytanji kob'ety 
zajęte jako sprzedawczynie w handlach i magazy­
nach, mogą siedzieć, gdy nie mają chwilowo zaję­
cia. Fabrykanci krzeaeł zaopetrzyli już naprzód, w o- 
czekiwaniu wielkiego pokupu, swoje składy w krze­
sła, które automatycznie się otwierają i zemykają i 
w ten sposób mniej zajmują miejsca, co ważną jest 
rzeczą dla ciainych sklepów w I raaynie.

Tbatr stanisławowski. W  lwowskich sferach 
teatralnych zapewniają, że były współdyrektor tea­
tru  lwowskiego p. dr. B anduw ski, wkrótce obejmie 
d/reccję ctanistawowskiego teatru imienia hr. Ale­
ksandra Fredry, który założył przed laty śp. Lucjan 
Kwieciński. Mówią, że p. Bandrowski ma zapewnio­
ną subwencję i  wydziału krajowego z tym w arun­
kiem, aby zorganizował dobrr teatr prowincjonalny.

W starym pleóU itd. Że zdrowy rozsądek nie 
zawsze jest przywilejem dojrzałości, a raczej, że na 
starość ludzie dziecinnieją, św ad zy o tem  następu­
jące romantyczno-koraiczne zdarzenie. W Crafford 
County niedaleko Toledo w Ameryce północnej 
istnieje przytułek dla starców i kalek. Jeden z pen 
sjonarcy tego przytułku 70 letni Charles Guntaulis 
od dłuższego już czara ukazywał niezwykłą kortuazję 
60-letniej M*rji Ewans, koleżance z przytułku, ślepej 
kalece. Otóż niedawno ud Jo się starcowi umknąć 
z zakładu, a w  kilka doi późaiej zniknęła także 60 
letnia M trja Ewaas. P/zywięzany do ramy okna 
powróz, ukręcony z prześcieradła podartego na pasy, 
wskazywał niebezpieczną drogę, którą obrała sobie 
romantyczna starusjk , pomimo swojej ślepoty. Żadne 
z nich nie miało jednak ani centa w kieszeni i z 
tego powodu nie mogli s ę polącryć gdyż cię mieli 
c e m  zapłacić zaślub . Ta okoliczność zwróciła uwagę 

wstrzymano więc romantycznych staruszków,

usunąć ze społeczeństwa do takich miejsc, gdzie 
niema komu Zabierać poitnaonatti.

Słowem — surowa moralność obowiązywać 
powinna partnerów zarówuo w  szachach jak w ży­
ciu. Ale, niestety, bez porównania częściej spotykamy 
ją  w szachach...

4. Dobrym aia histą jest ton, który umie zro 
i»>ć ,p lan* , obmyśleć go n i daleką metę i prakty­
cznie wykonać

Gdy dobry szachistr spostrzeże, iż w pewnej 
pozycji można zabrać partnerowi figurę, wćwczas 
zastanawia się: jakich do tego celu musi użyć śrud- 
ków i iie wykonać ruchów ?... Obliczywszy to, wy 
pałnia swój zamiar konsekwentnie, to jest — we­
dług pewnege porządku i bynajmniej nie porzuca 
już powziętego zamiaru dla jakiegoś nibytj lepszego. 
Zarazem nie gardzi drobnymi zyskami, jik ie nastrę­
cza mu nieuwaga przeciwnika, ale n a d # wszystko 
ciągle baczy, ażeby jemu samemu me zabrano figu­
ry lub nie dano mata.

Tak ludzie postępują w grze, w zabawie... Ale 
jakże iaacz-j rob.ą w żye<u! Czicwiek stawia sobie 
jakiś cel, leez wcaie nie tradzi ? io b m y ślan iem  pla­
nu ; roepoczyus nray to driałani; r*  chybił-trafii i... 
przerywa je w każdej chwili, gdy spostrzeże tak 
zwany .lepszy interes*... Goniąc za wielkiemi zdo­
byczami, z pogardą zaniedbuje mniejsze, lecz pewne 
zyski, a zupatrzony w jakąś ideę zspornina o real­
nych rjotrzebach i najbliższych obowiązkach...

Dzięki tym błędom, ciągi* przegrywamy w ży­
ciu. A tymczasem gra szacnowa wielkim głosem i 
oddawna ostrzega nas, że właśnie tycb błędów po­
pełniać nie należy.

Umiejętność .robienia planu* i ciągła .czu j­
ność*, ciągłe baczenie na małe zy-iki, ciągle wy­
strzeganie się choćby najmniejszych strat, decydują 
o . powodzeniu człowieka*. W. grze życiowej try­
umfują tylko dobrzy .planiści* > .uw ażni wyko­
nawcy.

5, Istnieje w szachach nieskończenie m ała fi 
gurka — .cbłop*, który nrjpowolniej posuwa się, 
jest najmniej niebezpieczny i z tego powodu cieszy 
się... lekceważeniem wszystkich słabych graczy. Ale 
dobry gracz szanuje swego chłopa, gdyż wie, te  z

a po wyjaśnieniu sprawy odesłano ich z powrotem 
dc przytułku.

Nędza naucz/citiska w Hiszpanii. Bezna
-d-.isfn położenie finansewe w Hiszpanii znajduje 
swój wyraz przedewszystkiem w niewypłacaniu pen 
sji urzędnikom. Jak donoszą z Madrytu do jednego 
z pism niemieckich, niejaki Pearo Gimener nauczy­
ciel z Obando w prowincji Badłjor i jego małżonka 
nauczycielka w tejże samej wsi, podali proćoę do 
gubernatora prowincji o pozwolenie żebrania na go- 
śeińeu i placach, bo od paru st płacy swej i ie  o- 
trzymali. A nie jest to jedyna tego rodzaju prośbs 
w nowcczesn j Hiszpanii.

Jazdą na bryle lodu. W  Pirnie w Saksonji, 
omal, że nie śm krtelay wypBdek wydarzył się 9 le­
tniemu chłopcu. Udał on się nad brzeg zamarznię­
tego st umieoia śl.zgać się, gdy nagle oberwał się 
kawst lodu i zanim chłopak zdołał wyskoczyć na 
brzeg, kra mająca zaledwie parę metrów obwodu, 
popłynęła z dzieckiem rzeką. To varzysze chłopaka 
uciekli przerażeni, a chłoptk krz; ząc okropnie pły­
nął środkiem strumienia. Na szczęśc-e krzyk chło­
paka doszedł do uszu przewoźnika u ' promu, który 
wsiadłszy w Ićdź uratował dziecię od nitchybmt; 
śmierci.
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HOTEL IMPERIAL nlica Trzeciego Maja 1. 8, pierwsze- 
ząony hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. B. Miączyński z 
Jaśniszcza. Hr. K, Dziednszycki z Martynowa. M. Krzy- 
sztofowicz z Załącza. Łistowiecki z Lipnik. K. Scbraidt 
z Opawy. M. Sommerstein z Bark >.nóra. S. Gruenfeld z 
Bytomia. A. Pollak z Wiedaia. J. Sroczyński z Jasła. K. 
Snlatycki z Podola ros. J. Aaderie z Krakowa. S. Cicho- 
■zawski z Poznania. Z. M słoński, W. Łostyński z W ar­
szawy. S. Krenholtz z Londynu. J. Żnwiński z Krze­
mieńca. F. Kacrorowski z Paryża. S. Dąmbski z R ad ia . 
A. Dąmbski z Nasanki.

HOTEL EUROPEJSKI. O. Schneł) z Firląjówki. Hr. 
Dębicki z Jaworowa. W. Czajkowski z Bóbrki z Bóbrki. 
W. Winnicka z Turady. S. Małecki z AoszLki. M O su­
chowski z Kamionki. E T orow  wlez z Brodak. F. Grom­
nicki z Myślowa. S. Fango: z Świdricza. Dr. D. Bobro- 
wnicki z Drohowyża. E. Asslrad i  Radcwiac.

Nadesłane.
Rubryka ta ni! pochodzi od redakcji, która też nie b erze 

na siebie żadnej za nią cdponiedaialnoaei)

Do num sru dzisieisz^go d o lą s z iu y  p ro ­
spekt warszawskiej „Bibljoteki powszechtiej*, 
wydawanej nakładem  czasopism a .W ędrow iec*.

specjalista charóc żołądka, nerek I pęcherza

Dr. D. Wallach
wykonuje chemiczne-mikroskopiczne badania treści tyakże 
organów w godzinach ordynacyjnych (9 —10 i 3 -4  przy 

nlicy Teatralnej 23 (w gmacbn hr. s>a'-bka).

Dr. Zenon Leńko
b. dyrektor szpitala w Hosiatynie, długoletni seknndaijnsz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
aleezka obecnie ppzy ulicy Koparnlka I. 16

i ordynuje w  c h o r o b sse b  c h i r n i g l e z n y c l i
od godziny 3 —5 pc południa.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
letarz ciiorób łobiecycii i specjalista masażu

ordynuje we Lwowie
u l i c a  W a ł o w a  1. 2 ,  I .  p i ę t r o .

niego, przy usilnej i uważnej pracy, może wyrosnąć 
.królow a*.

Takimi .thłopam i* w społeczeństwie są ci 
wszysey ludzie, którzy nie olśniewają nas nir-zwy- 
kłemi zaletami, ale ce-huią się nieustanną, wyii walą 
pracą. Jeden z nich odkłada codzień po kilca, kil­
kanaście, kiłkadsiesiąt groszy i w  końcu -  rob? 
majątek. Inny uczy się codzień po L ika oucyc!j wy­
razów i po pewnym czasie zdobywa nowy język. 
Trzeci co roku ulepsza j.den  zagonek ziemi i po 
kilkunastu latach zostaja właścicielem najdochodaiej- 
szyeh gruntów w okolicy...

Oto są .chłopy*, z których wyrastają .k ró lo ­
we* i których dnalrlnuść bardzo szanować należy. 
A tymczasem opiuja publiczna zazwyczaj lekceważy 
ich mądrą uailną pracę, a czci dopiero wówezai, 
gdy zdobędą majątek. Cenimy nie charakter, ale 
karjerę i pieniądee.

Oto mała cząsteczka tych zdumiewających nauk, 
jakich udzieli nam  gra szachowa, na którą przy­
wykliśmy patrzeć jak na niewinną zabawkę t...

WzmiaDka niniejsza nie byłaby zupełną (i tak 
będzie niezupełną!), gdybyśmy nie zwrócili uwagi 
na łatwość, z jaką przy grze szLiUOwtj, odsłaniają 
się usposobieni, ljdzkie.

I tak !
Jeżeli p u tn e r  twój w czasie gry zachowuje się 

niegrzecznie lub wybucha gniewem, kłóci się — 
trzymaj się od niego zdaleka.

Jeżeli zapala się tak, łe , goniąc twego laufra, 
pozwala aobie dać niespodziewanego m ata —  nie 
wchódź z i lim do spółki, gdyż jego zapalczywoćć 
może zgubić najlepszy interes.

Gdy partner twój ze słodziutkim uśmiechem 
podsuwa ci wieżę do bicia, ażeby w następny/., 
.cugu* dać ci n  »ta — unikaj go, bo niepewny to 
człowiek!...

Ale gdy spot i-'asa partnera, któyy chę' - ' ;  . 
zwala ci aię peprawiać, jeat zawsze łagodny i m w at 
przegrywając nie złośe, się -  staraj się poznać ge 
bliżej, gdyż może kryć się w lim  człowiek liezw y- 
klej zacności B o lesław  P ra s .
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STRZAŁ tf SERCE
R O M A N S .

P p n k t e d  s  f r a n o u a ld tg o .

Przekonał «i<;, ta  m a w szystko, eo potrze­
ba, popieścil, potem  naraz, ujął jej łebek w e  
dw ie ręce i pocałow ał w  czoło, m ów iąc z cicha:

—  Tutaj byłaby c ię  pocałow ała, i tu usta  
nasze byłyby aię spotkały...

Usłyszał szelest i zwrócił głową.
R agon stał na progu. Marcigny n ie słyszał 

jak szedł po śniegu.
—  Panie poruczniku, przyszedłem  się prze­

konać... —  m ów ił n ieco pom ięszany.
— D obrze... Czyń tw oją pow inność...
M ówił obojętnie, bez ironji.
A  po  rzuceniu wzrokiem  po w szystkich  

zw ierzętach, rzekł:
—  W reszcie, jeżeli natura za kilka dni nie 

zdejm ie z nas blokady, trzeba będzie zabić je­
d n e z tych bydląt, brakuje bow iem  św ieżego  
m ięsa...

Marcigny u m k n ą ł stajnią.
S ierżant i oticer m e dodaw szy słow a, wró­

cili do siebie.
Śnieg nie przestawał padać, jak biały o- 

bruB n u c o n y  z góry przykrył U bapieuz . Cisza 
gląbeka, cisza wielkiej pustyni i niezgłębionych  
przepaści, przerywana od czasu do ezasu sko- 
w yczcniem  lisów .

Całą noc padał śn ieg z rów ną gw ałtow n o­
ścią. Zerwar się w icher i gnał po górach tu­
m any.

N iepodobna n aw et m yśleć e  wyjściu z ba- 
raków.
O a S B B B B B B B I

Zasilanie żyw nością posterunku stało się 
niem ożebnem , a że śn ieg  nie ustaw ał, trzeba 
było się uciec do zapasu m ięsa żyw ego.

Ż oldierz-rzeiuik, nazwiskibm  H avare, przy­
szedł po rozkazy do R sgon a .

R agon  poszedł z nim  do stajni, obejrzał 
w szystko, co tam  stało, w  końcu w skazał la sk ą :

— Zabijesz jednego barana i tę kozę...
W skazał Białoszkę, która, w idząc, że na

nią patrzą, przyszła i w cisnęła białą m ordkę 
w  rękę rzeźnika.

H arare, m yśląc, że źle u słysza ł, spojrzał 
na oficera ze zdziw ieniem .

—  Cóż toP nie zrozum iałeś?
—  Tak, tak, m ój poruczniku, rozum iem  

doskonale... A le B iałoszka... nie zupełnie do n ss  
należy... ona jest w łasnością sierżanta Marci- 
g n y ’ego... W iesz przecie, m ój poruczniku, koza z 
uroczyłtości strzelniczej P ta, którą panna Marja- 
R óża...

R agon  w ahał się ch w ilę; oczy krwią m u  
na biegły.

— S łyszałeś rozkaz P — rzekł głucho.
— Tak, mój poruczniku.
— Dobrze. N ie będę go p ow tarzał!...
W yszed ł, zostaw iając żołnierza zaniem ia-

łego z przerażenia.
Zam knął drzwi i w rócił do baraku żo ł­

nierskiego.
Zasiał w szystk ich: jedni grali w  w arcaby, 

drudzy czytali.
M arcigny pisał w  sw oim  pokoju.
H arare, w chodząc, zaw ołał:
—  Czy w iecie ro w in ę?  Porucznik kazał mi 

kozę zabić...
N it  od razu zrozum ieli.
—  Jaką k ozę?  —  rzeki Goliat.
— B ia łoszaęl
Zerwali się w szyscy.
— B iałoszka! Nasza biedna BiałoszkaI

W szyscy byli pom ięszani. Naraz zaczęli 
m ów ić cicho, spostrzegli bow iem , że drzwi od 
pokoju sierżanta uchylone.

Goliat rzekł jean ak:
—  T o n iepodobna... pójdziem y w szyscy do 

porucznika... Pow iem y, że nam  to jest bardzo 
przykrem ... i że nie trzeba zabijać B ialoszki.... 
w dodatku, mięao kozy nie w iele warte... P rze­
d e*  szyztkiem  zaś uprzedzić sierżanta.

H arare zapukał do drzwi pokoju Marci- 
gn ego .

— Sierżancie, zła n o w in a !
M arcigny położył pióro, obrócił się  z k rzt' 

słem  i znalazł się na w prost całej załogi.
— Co takiego?
— Zabrakło św ieżego m ięsa i porucznik  

w ydał rozkaz zabicia... zabicia... barana naj­
pierw... a potem , potem ... Bialoszki.

Marcigny, blady, z oczym a błyszczącem u  
uspokajał ich.

— D obrzt, dobrze, przyjac:ele, pójdę do 
porucznika...

Jednocześnie do tego szlachetnego serca 
zakradła się po raz pierwszy nienaw iść, niena­
w iść straszna, śm iertelna...

P ow iedział bow iem  kiedyś:
,W  dniu, w  którym  R agon będzie chciał 

dotknąć prześladow aniem  M a r ję -R ó ż ę , biada 
m u! b iadał*

W yszedł.
W  chwili, kiedy m iał w ejść do porucz­

nika, usłyszał szybkie kroki po za sob ą: obró­
cił się.

W  zmroku rozpoznał Goliata i Bastyla.
— Sierżancie...
— Czego chcecie, przyjaciele?
— Sierżancie — m ów ij Goliat zaam bara- 

tuw any — jeżeli pozw olisz dać sobie jedną  
radę...

— Mówcie, przyjaciele...

— Pozostań spokojny, sierżancie, nie unoś  
się... Strzeż się ... jak staniesz przed poruczni­
k iem ... Jeżeli tak m ów ię, to dlatego, że jesteś  
w zruszony, sierżaucie... i m ógłbyś postąpić nie­
rozw ażnie... w ybacz...

— Z czego to w nosicie?
— Na Colm et de R oselend o m ało pan 

nie zginął trochę z jego  w iny...
— Sza, Goliat i ty, B asty ; — rztkł Pa­

nienka żyw o. — N igdy nikom u o tern ani 
słow a 1...

—  N ikom u, sierżancie, jak B óg miły.
— Jesteście zacni (h lop cy , dziękuję.
Panienka uścisnął ich silnie za ręce.
P om im o to, burza w  nim  wrzała.
A  jednak, gdy zapukał, ordynans przyszedł 

otworzyć, gdy wszedł, czuł się swobodniejszy, 
więcej panujący nad  Bob*.

R agon czytał, siedząc przy piecu.
R zucił okiem  przez ram ię, żeby poznać 

spóźnionego gościa.
— Co m i sprow adza zaszczyt praw ie no­

cnych  odwiedzin, sierżancie?
—  G Inpstwo... mój poruczniku... Lecz 

głupstw o, które leży mi na sercu bardzo, bar­
dzo... a jak się o n iem  dowiesz, mój p o ru ­
czniku, błagam , nie szydź ze m nie...

—  W ięc m ów , sierżancie, przyrzekam , że 
zachow am  całą pow agę...

—  Panie poruczniku, w ydałeś rozkaz H a-  
▼erowi, żeby w  braku św ieżego m ięsa ... zabił 
B iałoszkę... przyszedłem  poprostu prosić dla 
niej o łask ę...

R agon przychylił się na krześle i w y­
buchnął śm iechem .

— Ł u k i dla Bialoszki 1 H a 1 ba I
—  Tak, panie poruczku 1... w iesz, od kogo  

ją  dostałem ... P ozw oliłeś mi zabrać ją na p o­
sterunek... W szyscy dbają o n ią  i kochają... 
Mnie zaś, mój poruczniku, m nie osob iśsie w iel-

kąD j przyzrość zrobiło, gdyby ją  zarżnięto... 
T o głupie, w idzisz, poruczniku... lecz, zdaje mi 
się, gdyby się stało, to byłoby okrucieństw o... 
coś Lardzn złego, co m iałoby w iększą donio­
słość, niż czyn zw ykły... gdyż czyn jest niczem , 
a wszystkiem  intencja... T o śliczne zwierzątko  
jest dla m nia przyjacielem , m ój poiuczniku... 
N ie potrzebuję więcej m ó w ić .. Pan m nie ro­
zum ie...

— Nie, słow o daję...
—  Tak, m ój pornczniku, rozum iesz— rzekł 

Marcigny głosem  stanow czym ...
R sgon  cisnął papierosa i podniósł się.
— Odzywaj się inaczej,, jeśli laska, sier­

żancie, kiedy do um ie m ówisz.
Chwila ciszy, lecz] ciszy brzem iennej groźbą, 

jak przed burzą.
—  Co m am  pow iedzisć H ararow i, mój p o­

ruczniku ?
— Nic.
— Mój poruczniku...
— Daj spokój, m ów ię; stew o daję, gdybym  

cię nie znał, m ógłbym  m yśleć, żeś p ijany...
Marcigny przyjął obelgę z g łow ą p odn ie­

sioną.
— Mój poruczniku, zwracam  ci u w tg ę , że 

m asz prawo ukarać m nie, lecz nie m asz prawa  
zniew ażać...

R agon postąpił do podoficera, z twarzą  
wykrzyw ioną dziką zcuistą i podn iósł rękę, żeby  
go uderzyć.

M arcigny bezw iednie ściągnął sw eją  do le ­
w ego boku po b a g n et

Lecz nie m iał go przy sobis.
P odn iótł zatem  g łow ę i czekał na krwawą  

obelgę z oczym a utkw ionem i w oczy prze­
ciwnika.

Lecz ręka nie o p a d u  I

tC-iąg daltay nastąpi.).

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po IV , centa od wyrazu.

UOety wizytowe, zaproszenia, karty i list; 
•  Mobae, wykonywa po aiskieh cenach 
aaktad artytf.-litograficzny. Antoni Przy- 
B lU  w« Lwoiwe, nl. Lindego 4

B a w if ip y ć r  od »odxiny 7 wyśmienitą 
■U WlUIoŁBI szynkę na gorąco z pirem 
grochowym jak również wędzonkę pragską

h a Td* i Z id ir a w ic z a  i S p ó łk i
LwSw Akadewloka 6.

filarki h#rceń5k'®i piękne, wio enne, 
M i a n u  po 7 i 9 k. według śpiewu. 
Szlachetne s m ieni do płodn po 1 kor. 
F a m  reei (L 8 Haslatyn. 7

I i ł i i s  0(1 pracownie stolarzcie lab ko- 
L IK 1 II  wtlćkie, podwórza 5C0 sążni 
na skład do wynajęcia, wiadomość Peł­
czyńskich 8 Konopacki. 8
M _ _ l_  deserowa, najlepsze, ro z s y ła  
" M i l  eodzieamis śwlsis w paczkach 
S-će kilowych netto t  fantów za iłr. 
6 —, eras najlepszy ser atutewy 9 fan 
łów za złr. 9. — Ftmnko za pobraniem 
z gwarancją najlepszej os^gi. Nar a Lss-
btfWk W B rzo sk a . 19

I L  F r id r ic h ó w obok Seminarjnra 
8  i 4 pokpje, przedpokój, spiżarka i ka­

l l

fcA4a m u  i  na znakomita na pączki 
pól kilo 1 zl N arastasz malinowa

poł kilo 80 ct. Marn olada i  mirabclek 
pół kilo 79 ci. Paisea h a n d e l

w Liuirda Sileckieyi
wz Lwswte nl. ta torega tlozkz 2.

Wspaniale Ilustrowane
przez

la a k m lty c łi  ir ty s to w  - auJarzy
p la m o  h u m o i- jo ty  c* n o

„ ś m o u s ”
wychodzi we Lwowie dwn rasy mie­

sięcznie 1 i 15.
.Śaigus* prócz treści nader bogate, 

aa która składają zię haau reiki, wlertzaj 
■zasięgi, dewalpy, tnw sstaajs zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze ntwery 
fhrtspłupws na iy o h  keapezyterśw pal- 
sk.sk i zmgraaleznyoh.

Kto więc zaprenamernje .Śmigusa* 
u  kały rok ten zhierze sobie piękne

.Śmignę* jest najtatazem pismem, 
komtrje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 iŁ, na prowincji 120, półrocznie we 
Lwowie 3 zł., na prowincji 3*40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4 80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
de Administracji .Smignsa* Lwów, olica 
Akademicka 10.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
BROWAR PAROWY

w Trzcinicy
(poezta, telegraf i stacja kolei państw.) 

p a l e t  a  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i

„Piwo Bawarskie”
napełniani do flaszek i pasteryzowane 

w browarze,
, ,P l w *  B a w a r s k i e ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo­
wane piwo s Monachjum i Knlmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze doda wysoko 
roszonego bez domieezki et od a  prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
nnakn, jak piwo z browarów bawarskich
1 niemieckich, przypominających smak

karmelu. 11 1 - 2 6

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom 
Na „ P i w o  B a w i r s k l e ”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
w  T r z c i n i c y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

jiwo marcowe i eksportowe.
Cm»lkl rnzsyła Brewar śanm  I opłatnle.

OOOOOOOOOOOO

P o d r ó ż  n a  W y s t a w ę  p a r y s k ą  1 9 0 0 !

1041 1 - 6

I

K .  P A  W  L I K  O  W  8 K I  
Dom Eksportowo-komisowy —  (Lwów, Słowackiego 6, vis k vis poczty).

Generalne zastępstwo na Królestwo Galicji i Bukowinę Towarzystwa „ T R O C A D E R O 4*
(Soclótó Immoblllera uu Troca dero ct da Parsy) właścicieli pałaców położonych nad Sekwaną vla ś vla wieży .EHTal".

poleca wyłącznie na raty bilety na podróż na WYSTAWĘ PARYSKĄ r. 19u0. — jazda w dowolnych klirunkach — niaazkanla, utrzymana — wolay 
w stęp na wystawą — zwiedzanie Paryża I okolicy własnymi automobilami. — CENY zniżone przy zakupnach w magazynie w L o r r z e  -  ASEKURACJA 

od wypadków na 10000 fr. stc. — za 122 zł. SO ct. 8  dni pobytu oprócz czaiu podróży III kl. — 160 zł. II kl. — 193 zł. I U
pfĘT P rz y  d łuższym  pobycia odpow iedne zniżenia *WMl

FrospekU gratis — bliższe Informacje w biurze od godziny 10 — 1 przed południem i od 3 —6 popołudniu. Pisemne zgłoszenia załatwia się 
powrotnla. I AT A (V, część całej ceny) biletu zaraz — reszta w dowolnych ratach, aż do ozasu wyjazdu.

Ooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooocooo
liści polski v Wieii, III Mm 5 a.

W dniu 31 grudnia 1899  o godzinie 1 0 -tej rano, w obecne ści 
delegow anego sekretarza M igatratu  w iedeńtkiago, od b jlo  »ię ciągnie­
nie loterji fantow ej, której i.o th ód  na pokrycie kosztów  restauracji 
Kościoła polskiego w W iedniu jest przeznaczonym .

Następujące iśr je  i n u r ra losów  zostały w yciągn ięte:
Lp. wygr. Lp.w ygr Lp.wygr. L?. wygr Lp. wygr,

Ser. Nr. w liście Ser. Nr. w liście Ser. Nr. w liście Ser. Nr. w liście Ser. Nr. w liście

Choroby weneryczne,
skirae I zastarzałe nadezae, wególe 
w belsśayok wypadkach li. r.,r>Ph 

slsrok kobleoycb leczy U l. inSC I]
6 Kaimierzowiki. 8, □  piętro. 1-7

I P I G U Ł K I  B L A N C A R D ’A i
% NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM %
0  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  F A R T 7. U  0

Pomyślnie sk u tk u ją  w B iedaczce . N ie d o k rw is to śc i , B ladośc i c e r y ,  w S y -_  
• f l l l e  o rg an io zn e j. w L y m fs ty z m le  i we wszystk ich  chorobach spow od ow a-*  
•  n y c h  zarodkiem  skrofulicznym  (osbrzmieoia, s tru m , wole r a szyi, etc.) •  
ND0U: t  I l i  Pigałek dtiemie. — B L A N C A R D  Sc C'«. 40 . ru e  B o n a p a rte . P A R IS . •

We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Hikolaacha, Wewiórskiego i bhrbara.

13 36 7
97 66 117 

106 89
180 38
181 88 
271 22 
314 83 
381 86 
419 79 
470 74 
626 60 
66 i  21
615 67
616 76 
631 13 
t93 S 
747 8
801 32 
819 25 
838 68 
869 71 
879 99 
898 96 
9-5 8
974 71

11
f.>
46

122
66
18
42
67 
C

68 
97 
69 
25 
87 
66
85 
10 
62 
87 
65 
92 
68
86

14 14 82 60 60 22 92 10 70 | 95 46 2
97 66 16 97 99 123 102 55 12 102 99 75

115 18 110 115 26 1< 9 116 79 111 116 91 67
130 95 93 140 11 116 153 87 4 180 97 12)
196 82 64 218 76 107 219 76 108 283 84 112
281 17 80 285 73 120 *90 8 41 291 82 72
8 0 99 74 829 67 1< 6 344 52 8 852 72 38
888 48 13 397 89 96 408 85 45 419 24 43
444 22 62 469 8 12 i 468 32 63 468 71 1
481 27 24 496 20 118 615 81 94 626 88 6
537 42 86 639 43 21 641 100 112 6 6 85 78
662 71 119 662 »7 69 673 17 79 606 52 115
605 69 114 606 71 103 610 7 100 614 82 84
616 8 49 616 39 29 627 36 16 630 96 27
671 47 33 688 •1 60 692 60 89 692 77 83
695 20 80 707 60 76 738 98 61 740 53 121
748 8 40 757 89 47 786 72 78 786 76 77
801 78 99 81’1 96 98 811 93 8 817 68 60
819 89 9 821 1 118 832 44 83 832 47 64
8ó4 66 44 858 74 86 859 89 48 862 17 81
862 87 34 865 96 26 867 82 28 869 98 28
883 77 104 890 78 1< 5 898 17 66 893 65 71
909 12 82 916 84 90 933 44 20 913 66 14
P58 98 58 959 59 89 970 65 81 971 1 91
976 18 101 977 51 19 999 64 61 1000 75 17

W ygrane drugorzędne przypadły na S erje: 4 9 , 101, 130, 180, 
2 1 7 , 3 2 6  683 , 821 i 9 0 2  z których w szystkie sto losów  na iedną  
serję przypadających w ygryw a ą; n i  ze S  rji 743  pierwsze 25  losów  
jako d iugorrędne w ygrane wyciągnięto Zwraca s ę  u w sgę, ż e w y g  ane 
fanty w 30  dni od ogłoszenia a zatem  do dnia 5 lutego 1900 podnie­
sione być w inny, w  przeciwnym  bowiem  razie prwp^dają na rzecz 
fu n d u n u . Po przedłożeniu oryginalnego łosu, w ygrany fant pocztą na 
koszt w ygryw ającego przesłany zostanie.

H o m l t e i  w y k o n a w c z y .

\ Q u s k w  O f t t s

Wszędzie do aabyola w pakietach po 1 funcie i 7, funta
(t przepisem gotowania).

1322 c ! - ?

W szyscy lekarze w iedzą, że potrawy o w iia n e  należą do 

najlepszych ze wszystkich środków  odżyw czych i n ie ma pod  

tym  w zględem  dw n zdań. Jednak sposób  i gatunek potraw  

ow sianycb, które się u żyw a, jeżeli lekarz taki posiłek na jadło­

sp isie dziecka, chorego lub w yzdrow ieńca przepisze, jest naj­

w iększej w agi. Jeżeli zajdzie taka kwestja, to praktyczna gosp o­

dyni dom u m oże ją łatw o rozw iązać, uniknąć każdego rozczaro­

wania, każdego schybienia, jeżeli z calem  zaufaniem  t Qu&kar 

Ok ta* przyrządzi.

f

łO J 3 r x d b c J b d L J

l-T
Fabryka i skład powozów 

M. MICHALSKI
we Lwowie, ulica dw. Michała liczba 6 § 

wykonjo I aa u składzlo wszelkiego rodzaju
powozy, wózki, tarantasy i sanie. |

Wyroly c i j i t i  trajowe n r a l a j t  m i  u a r a i c f t
Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia pow ozów  po 

□m iarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym  czasie.
Fabryka ta odznaczoną została na w ystaw ie krajowej w e 

L w ow ie r. 1894 najw yższą nagrodą tj. dyplomem honorowym .

po
lees. Jan SliYMi M i t

Ważne dla Pań!
Tylks za 10 i ł r .  w yu«yć eię można 

k r o j n  f r a n c u s k i e g o  pod gw uancją, 
w szkole kroju EUGENII WECKERÓWNU,
Lwów, u). Chorążczyzny 1. 6, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny knrs dla więcej uczen­
nic równocześnie w naoce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki ltd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale m knie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznił, 
się odwrotną pocztą. 12 1—?

(<r - i  pól tflU U y niezrównanej dobroć 
U u CL kilo Iw*™ ■ aromatycznej, do na-

E r^ b Z d ii. Lesnarda Sslecliego
Lwów, H n t o r e g o  3 .  — 6-kilowe wo­
reczki franco wysyłam do wszystkich

miejscowości. 13

m W R P R P R W

„ E itr a it  d e  N e li"
do farbowania siwych w łoiiw  wy­
nalazku fabrykan a perfam Jul.

iózsrowioza
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi- 
nnt ufarbuwać posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brun tny, szatyn i 
blond. — Flakony po zł 1.60, pró­
bne 60 c t  We Lwowie n Leona, 
nl. Karola Lndwika 1. 1, n J. Jahla 
hot 1 europejski i n Friediich i A. 
Beacock, Hetmańska L 4, skład 
farb. W Krakowie ’i Reima i Ski, 
linja A-B i o H. Wisk dy. — Głó­
wny sk ład : W a i s i s w a  Nowo- 

senatorska 2. 1. iizefsw iaz.

I

1

• Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpacz.
^ ^niech ty lko  zażyje Pasty lek  G eręudefa

Dosyć jest raz spróbow ać żehr się przekonać o skuteczności

P A S T Y L E K  m m i
N ieom ylnych  w  lec z e n iu  N ie ż y tu , K asz lu  n e rw o w e g o . Z ap a len ia  

płucnego, Chrypki, Za katarze nia. Irytacyi p ie rs io w e j . A ztm y, e tc . 
Niezbędnych d la  osób które zbyteoznie głos u tru d z a ją .

Bardzo nżyteczuf^dla Palących.
uw ierające 72 P asty lek  i sposób zażyw an

.4111

P u d e ł k o  zas sposób zażyw ania takow ych: welerające
Lwowie, w  aptekach pp : Hikolascba, Wewiórskiego i Ehrbara; — w Krakowie 
w aptekaeh p p .: Wiszniewskiego, Redyka i Tranczyńskiego; i Poznaniu a  P 

Glawbisza w Czerwonej aptece, etc.

N a tu ra ln a

W I N A
węgierskie, austrackie, 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie w najlepszej jakości [

pełeoa handel herbaty
.EDMUNDA RIEDLA

w e  L w o w ie  
plod Mariacki liczba 10.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1^)9.
Oe Lwowa prr-ebedzą;
K ra k o w a .....................

rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze Lwewa edobedzą: rano przedp. popoł. wiecz.
6 00 900 1-80* 6-10 9-55 do Krakowa. 41C 8-46 2 66* 6-40
3-30 8 06 2-35* 5-40 10-25 do Podwotoczysk i  gl. dw. 6 15 9-SC 166* 7-20
8-05 7-44 2-20* 516 1008 .  z Podzamcza 6-80 9-68 2-08* 7-42

2-35* 10 26 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-86
3-30 236 6-40 do Borek W.-Grzymałowa . 9-86 166*

U  15 do Jarosław ia..................... 526
6 10 11 66 1-60* 6-20 1010 do Czerniowiee-Itzkan 6-30 9-46 2-46* 6.26

11 55 6-20 10-10 do Chodorowa-Podwysok. . 6 80 9-46 9-45*
7-65 10-80 do Stryja, Ławocz., Bndap. 6-20 7-00
755f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej.(t) 9-10t 8-06 7-001
7-55 1-40 12-10 do Stryja, Stanisławowa 9-10 7-00

- 656 do Bełzca . . . . . 10-10
H'15 655 do Rawy ruskiej i Sokala . 1010 710

|7-40 1 01 7-68§ 921S do Janowa / 9*46 wiec. t t 926 ia-50tt 816 6-604
6-60“ 8-15 666 do Brznebowic 2*61 * n ś. b-60* 1010 8-26* 7-10
6-00 9-00 11 15 610 9-66 do Zimnej Wody 3'90 1 410 8-46 6 26 6-40

s Podwotoczysk (ylów. dw.)
, na Podzamcze 

ł  Tarnoj ola-Kopyczyniec 
i  Borek W.-Grzymałows 
t  Jarosławia . . . .  
z Czerni wiec-Itzkan . 
z Chodorowa-Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz. Bndapesztn 
z Stryja, Chyręwa, Suchej (t) 
z Stryja, Stanisławowa .
z B e łż c a ...........................
z Rawy Ruskiej i Sokala
z Janc w a .....................
t  Btzncliowie . .
i  Zimnej Wody 7 1 r. *
* Pociągi pospieszne (Schnellzflge); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9  co dzień, a od 1|5 — 15/9 «s niedziele i
•  od 1 6 - 1 6 / 9  ♦  1/6 —  15/9  w dni powszednie; t t  °d  1/6 — 1 5 /9  w  niedziele i św ięta; H  od 1 '5

i od 16/9 — 3 0 /9 ; • od 7/5 10/9.
Pcciąg hyskaniero) odchodzi ze Lwowa o godzinie 880 rano ; przychodzi do Lwowa e godzinie fl’16 wieczór.

noc 
/10  50 
11250 
11*10 
11 82 
1110 
1 1 1 0

/10-49 
12 56 .

/ ł i e t t
i >NN
lf-60

święta;
- 5 1 / 5
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